
Ze wsi naszego 
województwa

Powiedzmy 
wreszcie — dosyć 

WBYTOWIE kierownik 
drużyny tamtejszej Spar 
ty namawia głośno 

młodzież do pobicia sędziego i 
przeciwników; w Okonku — 
kilku chuliganów obrzuca ka­
mieniami odjeżdżającą druży­
nę; w Oleśnicy — leje się 
krew, bo kilku awanturników 
nie mogło się pogodzić z po­
rażką swej drużyny; w Karli­
nie — piłkarze LZS nokautują 
sędziów: w Sianowie...; w U- 
dorpiu...

Dosyć. Dość wymieniania 
przykładów hańbiących nasz 
ruch sportowy, przekreślają­
cych Jego cele i idee. Najwyż­
szy czas położyć kres burdom 
i awanturom, najwyższy czas 
ukrócić wyskoki rozhisteryzo- 
wanych zawodników i kibiców 
spod znaku szowinizmu i chu­
liganerii.

Coraz, częściej napływają 
meldunki pełne oburzenia i go­
ryczy. Do redakcji przychodzą 
naoczni świadkowie zajść. Z 
wszystkich wypowiedzi uderza 
fakt, że w większości wypad­
ków kierownictwa drużyn soli­
daryzują się z chuliganami, a 
w najlepszym razie — zacho­
wują bierną postawę wobec 
wybryków swych graczy czy 
kibiców. I wydaje się, że w 
tym leży sedno sprawy, tu 
Jest przyczyna wyraźnego 
wzrostu liczby zajść na bois­
kach w ostatnim czasie.

Każdy kibic z prawdziwego 
zdarzenia, kibic rozumiejący 
sens sportowych rozgrywek, 
wie, że w imprezach sporto­
wych wynik nie jest decydują­
cym momentem. Przede wszy­
stkim chodzi o dobrą grę obu 
drużyn. A wynik? To Już o- 
czywiście zależy od tego, która 
drużyna jest lepsza. Proste, 
prawda?

Okazuje się, ie nie zawsze. 
W Karlinie porządkowi byli pi­
jani, jak to się mówi, „w 
dym’'. Część zawodników rów 
nież. Chciell wygrać, a alkohol 
wyzwoli! w nich najniższe in­
stynkty. Ze sportowców szyb­
ko przedzierzgnęli się w zabi­
jaków i łobuzów. Przy milczą­
cej aprobacie publiczności I 
porządkowych rozprawili sie z 
sędziami. Byli „bohaterami'

Browar w Połczynie-Zdroju 
przed terminem 

wykonał plan półroczny
Dnia 14 bm. załoga browaru w Połczynle-Zdrojn wykonała za­

dania planu produkcji i zbytu za I półrocze w 100,8 proc. Do 
przedterminowej realizacji planu przyczynił się fakt, ie browar 
połczyński w okresie silnych mrozów 1 niedoboru węgla nie 
wstrzymał produkcji, co miało miejsce w wielu Innych zakła­
dach piwowarsko-slodownlczych. Niemała rolę odegrała równie*  
odpowiednia rejonizacja rynku zbytu, dzięki czemu realizacja 
planów zbytu przebiegała rytmicznie.

W pracy wyróżniły się i wyróżniają nadal brygady slodownl, 
fermentowni 1 warzelni.

J. BRANDEBURA 
korespondent

SFZ wykonała 
półroczny plan 

produkcji
Fabryka Zapałek w Siano­

wie zameldowała o wykona­
niu w dniu 21 czerwca, pół­
rocznego planu produkcji w 
100 proc. Załoga fabryki po­
stanowiła do końca czerwca 
wykonać plan w 105 proc.

Gratulujemy!
KONARSKI 

korespondent

POM-y Bytów, Świdwin i Miastko
najgorzej

Żniwa.już ta pasem. 4 lipca minie termin gotowości sprzętu. 
Tymczasem w wielu POM-ach remonty maszyn żniwnych po­
zostawiają wiele do życzenia. »

Jedynie bowiem w POM-ach Złocieniec, Tychowo 1 Mirosła­
wiec snopowiązałki wyremontowane są w 100 proc. W ośrodkach 
w Miastku, Bytowle 1 Świdwinie nie wyremontowano jeszcze 
(dane WZR) nawet połowy snopowlązalek, 21e również przed­
stawia się oprawa remontów kombajnów.

Oczekujemy, że załogi wymienionych POM nadrobią opóinle- 
■la 1 wkrótce otrzymamy od nicit-meldunek, o pełnej gotowości 
sprzętu.

Serdecznie witamy

Szkolny okręt
Jugosłowiańskiej Marynarki 

Wojennej zawinął do Gdyni

W dniu 23 czerwca 1956 
roku przybył z wizytą do 
Gdyni szkolny okręt Jugo­
słowiańskiej Marynarki Wo 
jennej „Galeb“ odbywają­
cy rejs ćwiczebny po wo­
dach Bałtyku.

Załoga okrętu jugosło­
wiańskiego — gość polskiej 
szkoły Marynarki Wojennej 
— bierze. udział w tego 
rocznych obchodach „Dni 
Morza" na Wybrzeżu Gdań 
skim.

Na zdjęciu: powitanie o- 
krętu w porcie gdyńskim.

CAF — fot. Uklejewskl

Dziś wyjeżdża z Koszalina 
delegacja naszego województwa 
na IV Kongres ZSCh

(r) Dziś, o godz. 19 opusz­
cza Koszalin 49 delegatów i 
20 zaproszonych gości uda­
jąc się na obrady IV Kongre 
su Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Rozpoczynają się 
one jutro o godz. 9,30 w sali 
kongresowej Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie,

Wśród delegatów znajdują 
się m. in.: Ewa Jankowska z 
Niezabyszewa, pow. Bytów, 
Bazyli Sokolenko z Makorzy

Powstaje 
Zjednoczenie

Budownictwa 
Miejskiego 

w Koszalinie
Zarządzeniem Ministerstwa l! 

BM1O, z dniem 1 Upca br., zo- ’ 
staje powołane Zjednoczenie 1 
Budownictwa Miejskiego w | 
Koszalinie. Przedsiębiorstwu I 
przydziela się do wykonania r 
zadań, część majątku ZBM — 
Szczecin.

Wielkimi osiągnięciami w wykonaniu 
planu połowów 

witają rybacy swoje święto

Uroczyste obchody Dni Morza
w portach rybackich naszego wybrzeża

(e) Uroczystości związane 
z obchodem Dni Morza w 
portach rybackich zainaugu­
rowane zostały okollcznośclo 
wyml akademiami, na któ­
rych wielu pracowników mo­
rza udekorowano odznaczę-

na, pow. Słupsk, Bronisław 
Mańkowski ze Sławy, pow. 
Świdwin i Bolesław Socha z 
Karśniewic, pow. Koszalin.

Przed wyjazdem do War­
szawy delegaci i zaproszeni 
goście spotkają się na przyję 
ciu zorganizowanym z oka­
zji Kongresu przez Zarząd 
Wojewódzki ZSCh. (a)

Rozpatruje się sprawę 
nowych uprawnień 
dla prez. GRN

(p) Pragnąc podnieść auto 
rytet prezydiów gromadz­
kich rad narodowych, uczy­
nić je właściwymi gospoda­
rzami swego terenu — rozpa 
truje się obecnie sprawę prze 
niesienia szeregu kompeten­
cji ze szczebla powiatowego 
na gromadzki. Na uwagę za­
sługują projekty dotyczące 
obowiązkowych dostaw żyw­
ca i podatków gruntowych. 
Dotychczas wszystkie poda­
nia chłopów rozpatrywane 
były przez prezydia PRN, 
gdzie niejednokrotnie wyda­
wano niesłuszne decyzje. 
Prezydia gromadzkich rad 
narodowych winny same roz 
patrywać te sprawy, a decy­
zje wydawać przy współu­
dziale ogółu chłopów podczas 
zebrań. (jg).

Delegacja ZG ZMP 
wyjechała 

do Bukaresztu 
WARSZAWA. Do Bukaresztu 

udała się na rozpoczynające się 
tsm 27 bm. obrady II Zjazdu 
Związku Młodzieży Frsciijaeet 
Rumuńskiej Republiki Łndowej 
delegacja Zarządu Głównego 
ZMr.

100 nowych 
artykułów 

z tworzyw sztucznych 
POZNAN. Zakłady mechanice 

ne przemysłu tworzyw’ sztucz­
nych w Poznaniu, ukończyły 
dziś prace nad kilkoma nowy mi 
wzorami artykułów wyrabia­
nych z tworzyw sztucznych, są 
to m. Jn. matryce do nowej kie­
rownicy z acetylocelulozy dla 
samochodów ..star 20",

nlaml państwowymi za wy­
bitne zasługi w pracy zawo­
dowej i społecznej oraz roz­
dano wiele nagród rzeczo­
wych.

W Kołobrzegu wystąpił 
zespól Domu Wojska Pol­
skiego, a w Ustce zespoły 
artystyczne „Korabia". W 
Darłowie pracownicy morza, 
wspólnie z mieszkańcami ca­
łego miasteczka i specjalnie 
przybyłą na uroczystości de­
legacją górników, bawili się 
na zabawach.

Usteccy rybacy gościli u 
siebie lotnika kpt. Lewatow 
(kiego. Kpt. Lewatowski w 
zimie br. brał udział w akcji 
ratowniczej mającej na ce­
lu odnalezienie dwóch ku­
trów zagubionych w lodach.

* * *
Odbywające się obecnie u-, 

roczystości rybacy przywita­
li dużymi osiągnięciami w 
wykonaniu planów połowo­
wych. Jak wiadomo „Bar­
ka" wykonała jut półrocz­
ny plan połowów, karłow­
skiemu „Kutrowi" do- wczo­
raj brakowało 58 ton. Dy­
rektor, tow. Kubaszewski za 
pewnlł, że 28 bm. będzie 
mógł w imieniu załogi zamel 
dować o wykonaniu planu 
półrocznego przed terminem. 
Jedynie rybacy ustecklego 
„Korabia" nie zdążą w peł­
ni nadrobić zaległości I 
kwartału. Do wczoraj brako­
wało im Jeszcze 140 ton śle­
dzia. Nie Jest to jednak du­
żo, gdyż mieli oni najwięk­
sze zaległości wynoszące po­
nad 1 000 ton.

Cement, rowery, silniki elektryczne - 
 oto artykuły, 

na które będq mieli pierwszeństwo 
dostawcy nadwyżek zbożowych 

warszawa. Wysokie zaliczki pieniężna, korzystne eeny 
1 premie — oto w skrócie warunki, jakie gwarantuje rolnikom 
umowa na sprzedaż nadwyżek zboża z tegorocznych zbiorów.

W tym roku umowy takie 
będą mogły zawierać nie tyl 
ko spółdzielnie produkcyjne, 
Jak to było dawniej, lecz 
także gospodarstwa indywi­
dualne. Możliwości sprzeda­
ży zboża na korzystnych wa 
runkach będą miały zatem 
te wszystkie gospodarstwa 
chłopskie, które spodzlewa-

Wy ci oczka
Polonii Amerykańskiej
na Śląsku

8TALINOGROD. Wczoraj wie 
czorem przybyła do Stallnogro- 
du 32-osobowa wycieczka Polo­
nii Amerykańskiej, bawiąca w 
kraju z okazji XXV Mlędzynaro 
dowych Targów Poznańsklc&ś

Dziś rano nast rodacy z USA 
wyjechali autokarem na zwie­
dzenie śląskiej niecki węglowej, 
a po południu udadzą się do Clę 
stochowy na zwiedzenie, iclazi-' 
toru jasnogórskiego..-

Według ostatnich meldun­
ków, w czerwcu najlepiej ło 
wili rybacy „Barki" wyko­
nując 166,5 proc, planu mie­
sięcznego. „Korab" — 130 
proc, i „Kuter" 100 proc.

Kim Ir Sen
odwiedzi Polskę

WARSZAWA. Na zaprosze­
nie rządu PRL przybędzie do 
Polski w dniu 2 lipca br. z 
wizytą oficjalną przewodniczą 
cy Gabinetu Ministrów Koreań 
skiej Republiki Ludowo-Demo 
kratycznej — marszałek Kim 
Ir Sen.

W stoiskach krajów zamorskich
Następne XXVI MTP odbędą sie w czerwcu 
1957 loku «

Ponad 260 tys. osób 
zwiedziło już Targi Poznańskie

POZNAM. Nieustannie wzra 
sta liczba zwiedzających XXV 
Międzynarodowe Targi Po­
znańskie. Od chwili ich otwar­
cia, tj. od ubiegłej niedzieli pa 
wilony i stoiska zwiedziło już 
261 tys. osób — gości z całej 
Polski i z zagranicy. Wczoraj 
sza niedziela pobiła rekord 
frekwencji. Cyfra zwiedzają­
cych osiągnęła bowiem w cią­
gu dnia 65 472 osoby. W dniu 
tym przybyło do Poznania 12

ją się, że ich tegoroczny bi­
lans zbożowy wykaże nad­
wyżkę, pozostającą po cał­
kowitym wykonaniu zobo­
wiązań na rzecz państwa, wy 
dzieleniu rezerwy ziarna na 
potrzeby rodziny 1 gospo­
darstwa.

Do zawierania umów na 
sprzedaż nadwyżek zboża 
mogą już rolnicy przystępo­
wać teraz. Umowy takie w 
terminie do 30 września pod 
pisywać będą ze spółdziel­
niami produkcyjnymi pla­
cówki terenowe Polskich 
Zakładów Zbożowych, a z 
chłopami Indywidualnym! 
— gminne spółdzielnie. W 
myśl umów, spółdzielnie pro 
dukcyjne obowiązane będą 
dostarczyć zboże do dnia 1 
marca przyszłego roku, chlo

Czyn drogowy 
trwa

(r) Zobowiązania pod­
jęte przez chłopów pra 
cujących woj. koszaliń­
skiego w czynie dro­
gowym przyniosą w 
br. 25 milionów złotych 
oszczędności. W pierw­
szym kwartale wartość 
zobowiązań sięgała su­
my 3 milionów złotych. 
Wybudowano 46 km 
dróg o nawierzchni 
twardej, pokryto żwi­
rem 120 km dróg, wy­
budowano i przebudo­
wano 13 mostów na 
drogach głównych i bo­
cznych. Poza tym chło­
pi w ramach czynu 
drogowego zasadzili
910 nowych drzewek. 
Realizacja podjętych 
zobowiązań trwa.

(Jg)

Niekoniecznie 
od razu 

dla całej wsi
W dniu 8 bm. rolnik 

z Rzeźnikowa w powie 
cie kołobrzeskim, Alek­
sander Końko, znalazł 
na swoich gruntach 
zwarte ognisko stonki 
ziemniaczanej. Zwrócił 
się do miejscowego 
GOM-u z prośbą o wy­
pożyczenie aparatury o- 
wadobójczej.

Wówczas kierownik 
ośrodka orzekł, że po­
życzy tylko całej wsi, 
a pojedynczemu chłopu 
nie.

I nie pożyczył.
Nam jednak wydaje 

się, że kiedy stonka o- 
panuje pola ziemnia­
czane w całym Rzeźni- 
kowie, wtedy nie po-

pociągów turystycznych m. in. 
z Lodzi, Wrocławia, Gdańska, 
Olsztyna, Krakowa przywożąc 
ponad 10 tysięcy wycieczkowi 
czów. Ponadto wiele wycie­
czek przybyło samochodami 
ciężarowymi i autobusami-

• « «

POZNAN. Jak się dowiadu 
je przedstawiciel PAP, ustało 
ny już został termin następ­
nych XXVI Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich. 
Zgodnie z powziętą decyzją 
odbędą się one w 1957 roku 
w dniach od 16 do 30 czerw­
ca włącznie.

Do udziału w tych Targach 
Polska Izba Handlu Zagrani­
cznego zaprasza obecnie wszy 
stkich kupców i wystawców

G. K, Żukow 

przyjął gen. Twininga
MOSKWA. Agencja TASS P« 

daje, że minister obrony ZSRR 
marszałek Związku Radziecki*  
go G. K. Zuków przyjął dnia 
25 bm. przewodniczącego ame­
rykańskiej delegacji wojsk lot 
nlczych, która przyjechała na 
święto lotnictwa ZSRR, szefa 
sztabu lotnictwa wojskowego 
USA gen. N. Twtnlnga. G. K- 
Zuków odbył z nim przyjazną 
rozmowo. -



Wywiad z przedstawicielem 
handlu brytyjskiego

Perspektywy 
wymiany handlowej 
Anglia-Polska

(Dalekopisem z Poznania)
Korzystając z pobytu w Poznaniu z okazji XXV 

Międzynarodowych Targów Poznańskich dyrekto­
ra brytyjskiego stowarzyszenia dla rozwoju han­
dlu międzynarodowego, pana Rolanda Bergera, 
przeprowadziliśmy z nim rozmowę ną temat Tar­
gów oraz polsko-brytyjskich stosunków handlo­
wych.

Nasser otrzymał blisko 100 proc. głosów 
w wyborach prezydenckich

Doskonała organizacja 
Targów, zewnętrzny wy­
gląd całości I poszczegól­

nych stoisk przyczyniły się do 
tego, że XXV Targi Poznańskie 
stały się jednym z najprzyjem­
niejszych 1 handlowo skutecz­
nych spotkań targowych na 
świecie — powiada nim na wstę 
ple pan Berger. — To, co szcze 
gólnle jest godne uwagi — do- 
daje — to szybkość z Jaką or­
ganizatorzy Targsw 1 polskie 
placówki handlowe zareagowa­
ły na uwagi I na przyjacielską 
krytykę pewnych niedociągnięć, 
poczynioną w związku z zeszło­
rocznymi Targami.

— Jak pan ocenia różnice, jeś 
11 ehodzi o uczestnictwo w Tar­
gach, w porównaniu z ubiegłym 
rokiem?

—W tym roku Targi noszą zde 
cydowany charakter spotkania 
Wschód — Zachód. Wzrosła licz 
ba uczestniczących krajów, za­
równo zachodnich jak 1 prze­
mysłowo słabo rozwiniętych. Za 
chodnio - europejscy wystawcy 
szerzej niż w zeszłym roku re­
prezentują przemysły swych 
krajów. Interesującą cecha te­
gorocznych Targów Jest liczna 
obecność rządowych 1 półoficjal 
nych delegacji. Byłoby błędem 
nie doceniać znaczenia rozwoju 
handlu dla polepszenia wzalem- 
nych stosunków politycznych.

— Jakimi założeniami kierowa­
li się wystawcy brytyjscy w 
tym roku przy doborze towa­
rów wystawianych obecnie na 
Targach?

— Doborem kierował przede 
wszystkim rtallzm. Firmy bry­
tyjskie starały sie wystawić ta­
kie towary, na które najłatwiej 
zna'eżć odbiorców w Polsce lub 
w innych kralach biorących u- 
dziai w Targach. Przed Tar­
gami toczyły się zresztą neęo- 
clacje z polskimi centralami han 
dlu zagranicznego, które tntor. 
mowały partnerów brytyjskich 
o towarach figurujących W pla­
nie zakupów. Strona brytyjska 
pragnęła również zademonstro­
wać w Poznaniu najnowsze o- 
*laen!er-ia techniczno swego 
przemysłu. Wierzę, te w przy, 
szlem roku dobór ten udosko­
nalimy jeszcze bardziej.

— Jakie jest nana zdanie, jeś­
li chodzi o dalsze perspektywy 
rozwoju wymiany handlowej 
nr-dzy naszymi krajami I w 
jakim kierunku powinny zostać 
podjęte wysiłki?

— Pomimo, że Anglia zajmu­
je już jedną z czołowych poży­
ci! wśród kontrahentów pol- 
skich na Zachodzie, uważam, te 
Isinleją Jeszcze poważne możll- 
wośri zwiększenia wymiany to­
warowej. Biorąc pod uwagę za­
kres obecnego uprzemysłowie­
nia Polski, handel między na-

blorących udział w tegorocz­
nych Targach.

POZNAN. Podczas zwiedza 
nia tegorocznych Targów Po- 
znańskich, a zwłaszcza tej czę 
ści wystawowej, która zorga­
nizowana została na dawnych 
terenach kiermaszowych, zwra 
ca uwagę znacznie większy 
niż w ub. r. udział krajów za­
morskich. Kraje Ameryki Ła­
cińskiej reprezentowane są tu 
przez Argentynę, Brazylię, 
Paragwaj 1 Meksyk. Po raz 
pierwszy na MTP widzimy 
także wystawców z krajów a- 
rabskich, które ostatnio uzys­
kały niepodległość: z Tunisu 
i Sudanu, a także Maroka. 
Bogate jest oficjalne stoisko 
Izraela, zorganizowane przez 
komitet targów i wystaw tego 
kraju.

Poważny udział krajów za­
morskich w XXV MTP jest 
zupełnie zrozumiały, bowiem 
nasze kontakty handlowe z ty 
mi krajami nie tylko z roku 
na rok, ale dosłownie z mie­
siąca na miesiąc rozszerzają 
się. Wymiana handlowa z kra 
jami zamorskimi jest bardzo 
i o--zvstna. Sprzedając tam 
j . e wyroby — przemysłów: 
m; "/nowego, włókienniczego 
i c1, 'Tocznego. Si--owaJ zm 
i. ż.'nę e- nie rołr"' /"a M 
szego rrzemvsht 
tykuły snożvweze i inne to 
war*

szyml krajami winien coraz bar 
dziej nosić charakter handlu 
pomiędzy krajami szeroko u- 
przemysłowionyml. Innymi sło­
wy chodzi o „mieszany" typ 
wymiany, w którym każda ze 
stron eksportowałaby zarówno 
surowce jak 1 artykuły przemy­
słowe oraz towary szerokiego 
spożycia.

— Przekonany Jestem, że Pol'- 
ska mogłaby powiększyć za­
kres swoich zakupów w An­
glii, szczególnie jeśli chodzi o 
specjalne obrabiarki, maszyny 
budowlane, aparaturę elektrycz­
ną i pomiarową, maszyny prze­
mysłu przetwórczego, wyposa­
żenia statków i stoczni, jak rów 
nlcż wiole innych artykułów 
brytyjskiej szerokie] konsump­
cji, włączając wysokiego ga­
tunku wełny. Ze strony bry­
tyjskiej istnieją możliwości po­
większenia w Polsce zakupów 
niektórych artykułów żywnoś­
ciowych, chemlkalll 1 metali. V- 
ważam Jednak, że nową 1 god­
na uwagi cechą handlu mię­
dzy nami będzie to, że powięk­
szymy import polskich artyku­
łów przemysłowych. Wzmożone 
wysiłki handlowców obu stron 
dadzą — mam nadzieję — od­
powiednie rezultaty.

Rozmowę przeprowadził
J. SASMAN

Parlamentarzyści 
angielscy w Pradze

PRAGA. Do Pragi przybyła 
ostatnio grupa parlamentarzy 
stów angielskich.

Goście z W. Brytanii w cza 
sie tygodniowego pobytu w 
CSR zwiedzą niektóre ośrod 
ki przemysłowe i kulturalne 
Czechosłowacji.

* SEUL
Nad rzeką Hantangczun (Ko­

rca południowa), uległ katastro 
fle helikopter amerykańskich 
sił zbrojnych. Dowództwo wojsk 
USA w Korei południowej poda 
ło, że helikopter, który przepro 
wadzał lot rozpoznawczy w rejo 
nie na północ od Seulu, w cza- 
sie przelotu nad Hantangczun 
zawadził o druty telefoniczne ■ 
wpadł do rzeki. Pilot został ran 
ny, towarzyszący mu oficer amc 
rykańskl poniósł śmierć.

• LONDYN
Sekretarz stanu w brytyjskim 

ministerstwie spraw zagranicz­
nych Nuttlng odleciał wczoraj 
wieczorem z Londynu do Nowe 
go Jorku. Nuttlng przeprow-adz 
tam rozmowy z amerykańskimi 
1 kanadyjskimi ekspertami do 
spraw rozbrojenia. W ubiegły 
piątek Nuttlng bawił w Paryżu, 
gdzie konferował z Jules Mo- 
chem, delegatem Francji w pod 
komisll rozbrojeniowej ONZ. 
Konsultacje przeprowadzane 
przez Nuttinga pozostałą w 
związku z wyznaczonym na li­
piec br. posiedzeniem komisji 
rozbrojeniowej ONZ.

f) DELHI
W wielu rejonach Indii. na 

skutek gwałtownych opadów de 
szern Istnieje niebezpieczeństwo 
groźnych powodzi. Szczególnie 
poważnie przedstawia się sytua- 
cta w stanach Blhar i Assam. 
Wsiały tu 1'czne rzeki. W stanie 
Blhar nnwCVż zagraża 600 tys. 
ludzi. Wiele dróg zostało zerwa­
nych lub zalanych. Jedynym 
środkiem komunikacji sa lodzie. 
Rząd zorganizował ekspedyde 
ratunkowe, które udają sie do 
szczególnie zagrożonych przez 
powódź rejonów.

MELBOURNE,
Trzy rzeki: Murray, Murrum- 

btdgee 1 Darling wystąpiły z 
brzegów zalewając duże obszary 
Australii południowej. Tak gro­
źnej powodzi nie notow-ano w 
tym rejonie od 50 lat.

> LONDYN
Dnia 24 przybył do Londynu 

premier Pakistanu Mohammed 
Ali. Weźmie on udział w konfe­
rencji państw wspólnoty brytyj­
skiej.

0 BEJRUT
Samoloty pasażerskie holender 

sklch linii lotniczych utrzymu­
jące łączność między Belrutem 
o Amsterdamem (przez Ateny), 
będą obecnie lądowały także w 
sinfit. Dzl"kl temu Sofia otrzy- 
mą bezpośrednią łączność lotni­
cza ze stolica Grecji.

LONDYN, Dotychczasowy 
premier Egiptu Gamal Ab- 
del Nasser jest pierwszym

Włoski minister 
spraw zagranicznych 
przybył do Londynu

LONDYN. Wczoraj wieczo­
rem przybył samolotem do 
Londynu wioski minister 
spraw zagranicznych, Marti- 
no. Agencja Reutera podaje. 
że tematem rozmów, które 
Martino przeprowadzi z bry­
tyjskim ministrem spraw za­
granicznych Selwyn Lloydem 
będą sposoby „wzmocnienia 
pozycji sojuszu atlantyckie­
go". Sam Martino oświadczy! 
po przybyciu do Londynu, że 
głównym tematem rozmów bę 
dą problemy związane z sytu 
acją w rejonie Alorza Śród 
ziemnego.

W czasie swego pobytu w 
Londynie Martino spotka się 
także z premierem Edenem.

Repatriacja z ZSRR 
nowej grupy 

obywateli japońskich
MOSKWA. Zgodnie z komu 

nikatem podpisanym w listopa 
dzie 1953 roku przez przedsta 
wicieli Japońskiego Czerwone 
go Krzyża oraz Komitetu Wy 
konawczego Związku To­
warzystw Czerwonego Krzyża 
i Czerwonego Półksiężyca 
ZSRR w sprawie repatriacji 
z ZSRR japońskich jeńców 
wojennych i osób cywilnych; 
wyjechała ostatnio ze Związ 
ku Radzieckiego do Japonii 
nowa grupa obywateli japoń­
skich. W grupie tej składają­
cej się z 60 osób znajdował 
się b. naczelny dowódca japoń 
skiej armii kwantuńskiej gen. 
Jamada Otodżo.

Napięła sytuacja 
w Ąlgerze trwa 

PARYŻ. Według doniesień 
agencji zachodnich, w niedzie 
lę wojska francuskie wzmogły 
działalność przeciwko powstań 
com we wschodnich i zachód 
nich okręgach Algeru, jak rów 
nież. w mieście Algerze, gdzie 
w sobotę doszło do poważ­
nych incydentów.

W górach Aures w pobliżu 
Edgar Quinet znaczne ilości 
wojsk francuskich prowadząc 
operację okrążającą zabiły — 
jak donosi agencja Reutera — 
51 powstańców.

W okolicy Constantine roz­
poczęto akcję, w której bierze 
udział 16 tysięcy żołnierzy 
francuskich, mającą na celu 
zablokowanie granicy z Maro­
kiem.

Do miasta Algeru sprowa- 
. dzono dodatkowe posiłki woj­

skowe i policyjne w związku 
z nową falą zamachów i de­
monstracji antyfrancuskich.

Stan wyjątkowy 
w Gwatemali
NOWY JORK. W stolicy Gwa­

temali — Guatemala City doszło 
w sobotę do burzliwych demon­
stracji studenckich. Policja are­
sztowała kilkudziesięciu studen­
tów. W nocy z soboty na nie­
dzielę rząd gwatemalski ogłosił 
dekret, wprowadzający 30-dnio- 
wy stan wyjątkowy. Dekret ten, 
ograniczający swobody obywa­
telskie mieszkańców Gwatemali, 
został wczoraj ratyfikowany na 
nadzwyczajnej sesji kongresu.

Szpilką

Po rynnie na pierwsze piętro
produkujących małe 
rlaly radioaktywne 

— z dala od skupisk 
ludzkich,

2. opracowanie sku 
tecznych metod n>ie 
rżenia w skali świa 
towej radioaktywno 
ścl, wywoływane! 
przez próby atomo­
we,

3. powołanie spe­
cjalnej Instytucji do Kontrolowania uosci 
onpauKowycn mate­
riałów radioaktyw­
nych wyrzucanych 
do morza,

4. powołanie Insty

W związku z prze­
prowadzonymi przez 
angielskich 1 amery 
kańskich ekspertów 
badaniami zgubnego 
działania radioaktyw 
ności dla organizmu 
ludzkiego, (szczegół 
nie jednego składni­
ka pyłu radioaktyw 
nego — strontium 
96) amerykańscy u- 
czenl „powodowani" 
troską o zdrowie 
ludzkie zalecają wo 
bcc tego co następu 
Je:

1. budowę zakła­
dów przemysłowych

prezydentem Egiptu. Jakkol 
wiek agencje nie podały 
jeszcze dokładnych komplet­
nych wyników sobotniego 
plebiscytu, z komunikatu 
egipskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych wyni­
ka, że Nasser otrzymał pra 
wie wszystkie głosy. Agen­
cja France Presse podaje da 
ne otrzymane z 156 komisji 
okręgowych (z ogólnej licz­
by 197 okręgów). W tych 156 
okręgach za wyborem Nasse 
ra wypowiedziało się 4 505 982 
osoby.

Nowy radziecki 
odrzutowiec 

przebędzie odległość 
Moskwa-Nowy Jork 

bez lądowania
MOSKWA. W czasie przy 

jęcia wydanego wczoraj w 
Moskwie przez marszałka 
Żukowa, dziennikarze do­
wiedzieli się, że konstruowa 
ny obecnie nowy radziecki 
odrzutowiec pasażerski, bę­
dzie mógł przebyć bez lądo­
wania odległość dzielącą 
Moskwę od Nowego Jorku. 
Samolot pomieści na pokła­
dzie 180 pasażerów. Kon­
struktorem tego giganta jest 
twórca TU-104 — Andriej 
Tupolew.

Sukcesy 
konstruktorów CSR
Samolot odrzutowy 
o szybkości zbliżonej 

do szybkości dźwięku
PRAGA. Myśliwski samolot 

odrzutowy osiągający szyb­
kość zbliżoną do szybkości 
dźwięku zbudowany został w 
Czechosłowacji. Myśliwiec ten 
wyposażony jest w najnowo­
cześniejsze urządzenia radio­
lokacyjne oraz ma ostro ścię 
te skrzydła.

Dziennik „Obrona Ludu" 
który podał tę wiadomość, pi 
sze przy okazji, że myśliwce 
posiadane przez lotnictwo cze 
choslowackie mogą wykony­
wać zadania bojowe zarówno 
w dzień jak i w nocy, przy 
złych warunkach atmosferycz­
nych, w chmurach i we mgle

Cement, rowery, 
silniki elektryczne...

pl Indywidualni zaś do koń­
ca grudnia br.

Tak samo jak w zeszłym 
roku, bezpośrednio po za­
warciu umowy, rolnikowi 
przysługuje prawo pobrania 
zaliczki pieniężnej. Wyso: 
kość zaliczek Jest następują­
ca: 150 zł przy umowie na 
dostawę każdych 100 kg 
pszenicy, 100 zł przy 100 
kg żyta lub jęczmienia oraz 
80 zł na każde 100 kg owsa. 
Za dostarczone nadwyżki 
zboża dostawcy otrzymywać 
będą cenę rynkową danego 
powiatu, nie niższą. Jednak 
od ceny w rynkowym sku-

lucjl międzynarodo­
wej w celu opraco­
wania norm i metod 
wyzbywania się tych 
materiałów odpadko 
wych przez zakłady 
atomowe.

Jak widać, plany 
całkiem rozle­
gle I szlachetne, acz 
kolwlek dość skom­
plikowane w reallza 
cji. Czyżby nie Ist­
niało bardziej pro­
ste wyjście z tej sy­
tuacji, a mianowicie 
— zaprzestajilc lu­
dobójczych ekspory 
mentów z bronią ter 
mojądrową? aw.

Komunikat ministerstwa 
spraw wewnętrznych infor­
muje, że Nasser otrzymał 
99,7 proc, ogólnej liczby gło 
sów ze względu na znikomą 
ilość wyborców, którzy gło­
sowali przeciwko Nassero- 
wi, liczba głosów negatyw­
nych podana zostanie przez 
ministerstwo w terminie póź 
niejszym.

99,8 proc, uczestników ple­
biscytu opowiedziało się za 
przyjęciem konstytucji w 
156 okręgach głosowania, z 
których znane są wyniki cy­
frowe plebiscytu, za konsty­
tucją opowiedziało się 
4 425 212 osób (łączna liczba 
wyborców we wszystkich o- 
kręgach wynosiła 5 720 675).

Szach Iranu
przybył do ZSRR

MOSKWA. W poniedzia­
łek 25 bm. przybył do Związ 
ku Radzieckiego na zaproszę 
nie Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i osobiście 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Wo 
roszyłowa szach Iranu Mo­
hammed Reza Pahlevi wraz 
z małżonką i towarzyszący­
mi mu osobami.

Na zdjęciu: nowe domy 
przy szosie Jarosławskiej.

Fot — CAF

ple zbóż z zeszłego roku.
Prócz tej korzystnej za­

płaty, spółdzielnie produk­
cyjne będą mogły Jeszcze 
uzyskiwać premie w wyso­
kości 10 proc. ceny. 
Jeśli dostarczą co naj­
mniej 70 proc. tej 
ilości zboża, do jakiej zo­
bowiązały się w umowie. 
Jeśli dana spółdzielnia do­
starczy ziarno bezpośrednio 
do magazynu PZZ, otrzyma 
jeszcze marżę, która przy­
sługuje normalnie w skupie 
zbóż GS-om. Otrzyma ona 
więc 8,50 zł od każdych 
100 kg dostarczonego zbo­
ża 1 4 proc, obowiązującej 
w danym powiecie ceny w 
rynkowym skupie zbóż.

Po?,a wymienionymi ko­
rzyściami dostawcy nadwy­
żek będą mieli prawo pierw­
szeństwa w nabywaniu tych 
artykułów przemysłowych, 
które sprzedafe się rolnikom 
w rynkowym skupie zbóż. 
Są to nawozy sztuczne, ce­
ment, rowery, silniki elek­
tryczne, wozy ogumione i 
samochody ciężarowe.

Skup nadwyżek zbożo­
wych na podstawie umów 
odbywać się będzie bez 
względu na to, czy dany po­
wiat zwolniony został od 
miarek 1 odsypów czy nic, 
przy czym umowy mogą być 
realizowane Już od 5 sierp­
nia br.

Oficjalne rozmowy 
między przywódcami 
RRL-i FLRJ trwają

BUKARESZT. Po przyby­
ciu do Bukaresztu prezydent 
Tito złożył wieniec u stóp 
obelisku wzniesionego dla 
uczczenia pamięci żołnierzy 
rumuńskich poległych w wal 
kach o wyzwolenie Rumunii 
z jarzma faszystowskiego.

W drugiej połowie dnia 
rozpoczęły się oficjalne roz­
mowy między przywódcami 
Rumuńskiej Republiki Ludo 
wej i Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii.

Emigranci radzieccy
wracają do ojczyzny

MOSKWA. W ostatnich 
dniach do portu w Odessie 
zawinął parowiec „Entre 
Rios", na którego pokładzie 
przybyło do ZSRR 763 oby­
wateli radzieckich, którzy W 
latach 1910—1938 wyemigro­
wali z zachodnich okręgów 
Ukrainy i Białorusi udając 
się do Ameryki Południowej 
w poszukiwaniu Chleba i 
pracy.

Moskwa

Ze wsi naszego 
województwa

może nawet aparatura 
owadobójcza GOM.

Warto też, aby WZ 
POM pouczył o tym 
wspomnianego kierow- 
nika-biurokratę.

120 rodzin 
chłopskich 

osiedliło się 
w bież, roku

w pow. Wałcz
Sprawnie przebiega 

w tym roku akcja osie­
dleńcza w pow.
Do 22 czerwca osiedli­
ło się w tym pow ;>e 
120 rodzin chłopskich. 
Przybyli onł głównie z 
województw: kieleckie­
go i łódzkiego. Ponad 
90 rodzin wyraziło 
chęć pracy w PGR-ach. 
Reszta otrzymała pełno 
rolne gospodarstwa 
wraz z zabudowaniami, 
względnie przystąpiła 
do miejscowych spół­
dzielni produkcyjnych. 
Pomoc państwa w po­
staci bezzwrotnych, u- 
marzalnych i zwrot­
nych pożyczek, pozwa­
la nowoosiedlonym bez 
trudności i dobrze za­
gospodarować się. Gd 
stycznia do czerwca br. 
Prezydium PRN w Wał 
czu wydało ponad 
ćwierć miliona złotych 
na pożyczki dla nowo- 
osiedlonych. I tak na 
zakup inwentarza roz­
dysponowano 204 tys. 
złotych, a na zagospo­
darowanie 50 tysięcy 
złotych.

(kao)

Ponad 260 tys. osób
zwiedziło już

Targi Poznańskie



Czy syn musi odpowiadać
za czyny ojca?LEŻY przed nami pismo 

prokuratora wojewódz­
kiego Wł. Kwiczora skie 

rowane do Wojewódzkiego 
Zarządu Spraw Wewnętrz­
nych w Koszalinie. Szef pro 
kuratury wojewódzkiej zwra 
ca w nim uwagę na niedo-

Z MIĘDZYNARODOWEGO 
POKAZU MODY 
W WARSZAWIE

Na zdjęciu: czechosłowacki 
model kostiumu.

CAB’ — fot. Baranowski

dnia. Nawet obecni na meczu 
milicjanci bardziej interesowa 
li się dalszymi losami spotka­
nia (czy będzie walkower?), 
niż uspokojeniem rozwydrzo­
nych graczy!

Komu więc w Karlinie mó­
wić o sensie sportowej walki? 
Pijanym w dniu meczu działa 
czom i zawodnikom? Obojęt­
nej publiczności? Czy wresz­
cie „spokojnym" milicjantom? 
Czy nożownikom z Oleśnicy 
tłumaczyć, że przegrana 1:2 
nikogo nie hańbi, podczas gdy 
rozprawa na noże pozostawiła 
na histori całej wsi brudną p!a 
mę?

Jasnym jest, że wobec win­
nych trzeba zastosować repre­
sje. karać surowo i bezwzględ­
nie. Błędem jednak byłoby o- 
graniczać się do dyskwalifika­
cji, upomnień czy nawet roz­
praw sądowych. Nasz aktyw 
sportowy czeka dużo trudniej­
sza praca.

Wydaje się, że w kołach za­
pomniano zupełnie o pracy wy 
chowawczej. I to w jak naj­
szerszym tego słowa znacze­
niu. Wynik stal się momentem 
decydującym, momentem, któ­
ry usprawiedliwia „skoszenie” 
groźnego przeciwnika, ubliże­
nie sędziemu — wreszcie ręko­
czyny.

Najwyższy więc chvba czas, 
aby przystąpić do walki z ta­
kim poglądem, aby zmienić 
psychikę sportowców, wycho­
wać ich na ludzi.

Atak na sportową chuliga­
nerię powinien iść dwiema ero 
gaml: doraźnie — kary; i profi 
Faktycznie — nieustanna pra­
ca wychowawcza na treningu, 
w codziennej działalności, 
wreszcie na meczu. Nic mo­
żemy pozwolić na dalsze sze­
rzenie się wybryków. Musimy 
pamiętać też o tym, że zacho­
wanie się zawodników na bois­
kach ma decydujący wpływ na 
postawę publiczności, zwłasz­
cza tej najmłodszej. Od za­
wodników wymagajmy więc 
przede wszystkim sportowej 
postawy, od nich żądajmy wzo 
ru i przykładu. To samo odnó- 
si się do działaczy. I w stosun­
ku do nich można wyciągać 
konsekwencje, i w stosunku 
do nich trzeba myśleć o profi 
taktyce,

ciągnięcia w pracy kole­
giów orzekających na na­
szym terenie.

„W toku bartania orzecznictwa 
karno-administracyjnego — Pi­
sze m. In. prokurator Kwiczor 
— ujawniono szereg wypadków 
jaskrawego łamania przepisów 
prawnych. Tak np. kolegium o- 
rzeltającc przy Prezydium MN 
w Sławnie ukarało grzywną z 
zamianą na areszt za niewyko­
nanie obowiązkowych dostaw 
Stanisława Kopra. Wobec tego, 
Iż Stanisław Koper grzywny nie 
uiścił, a osadzenie go w aresz­
cie było niewskazane ze wzglę­
du na podeszły wiek — na orze­
czeniu skreślono Imię Stanisław 
a wpisano Zygmunt, w rezulta­
cie czego skierowano do aresztu 
syna“.

Należałoby sądzić, że te­
go rodzaju pismo, zilustro­
wane przykładami spowodu 
je wśród kierownictwa Wo­
jewódzkiego Zarządu Spraw 
Wewnętrznych poszukiwanie 
dróg, prowadzących do zli­
kwidowania niedociągnięć w 
pracy kolegiów orzekają­
cych. Mają one przecież 
spełniać bardzo poważną 
rolę w umacnianiu ludowej 
praworządności.

W naszym województwie 
działają 333 kolegia orze­
kające. Rozpatrują one ty­
siące różnorodnych spraw. 
W wielu wypadkach decy­
dują o pozbawieniu obywa­
tela wolności. Członkowie 
kolegiów powinni więc być 
dostatecznie zapoznani z obo 
wiązującymi przepisami pra­
wnymi oraz skrupulatni w 
prowadzeniu spraw, boć 
przecież wydają orzeczenia 
vz imieniu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Tymczasem mimo zapew­
nień kierownika Wojewódz­
kiego Zarządu Spraw We­
wnętrznych tow. Nieporęta, 
że praca kolegiów orzeka­
jących nie nasuwa poważ­
niejszych zastrzeżeń — po­
byt w terenie, liczne rozmo­
wy z członkami kolegiów o- 
raz z odpowiedzialnymi za 
fen odcinek pracy towarzy­
szami z rad narodowych — 
upoważniają nas do wręcz 
odmiennej oceny.

Najpoważniejszym bra­
kiem w pracy kolegiów jest 
niedostateczna znajomość 
przepisów prawnych. Spro­
wadza to często do wydawa­
nia orzeczeń, które godzą 
w interesy obywateli, w wy 
niku czego przyczyniają się 
często do podrywania auto­
rytetu naszego orzecznictwa 
karno - administracyjnego. 
Pójdźmy śladem pisma pro­
kuratury wojewódzkiej.
^Franciszek Romanowski nie 

odstawił w przewidzianym ter­
minie 185 kg żywca. W dniu 22 
grudnia ub. roku kolegium orze 
kające przy Prezydium PRN w 
Świdwinie wymierzyło mu frrzy 
wnę w wysokości 3 tys. zł. Pod­
stawa: „obwiniony przyznaje 
się do winy, żo zalega w obo­
wiązkowej dostawie".

Kolegium orzekające wydając 
wyrok nie przesłuchało świad­
ków Romanowskiego, nie wzięło 
pod uwagę okoliczności łagodzą 
cych, a oparło się głównie na la­
konicznej treści meldunku Pre­
zydium ORN w Białym Borze. 
Złamano więc w stosunku do 
Romanowskiego podstawowe za­
sady ustawy obowiązującej w 
orzecznictwie. Mało. Romanow­
ski czul się pokrzywdzony, po­
nieważ nie był w stanie wyko­
nać obowiązkowych dostaw (mó-

Wspólny wypas owiec

Pod opieką do­
świadczonego ba 
cy zaKopiansKie- 
go Jakuba Donaj 
czaka wypasa się 
na stokach gór­
skich ponad 1 000 
owiec należących 
do pięciu spół­
dzielni produkcyj 
nych pow. jele­
niogórskiego.
cajc — fot. Data

wi o tym zresztą uzasadnienie 
orzeczenia). Odwołuje się więc 
do Bady Państwa. W kilka dni 
po wydaniu orzeczenia sprawa 
zostaje przekazana do załatwie­
nia Wojewódzkiemu Zarządowi 
Spraw Wewnętrznych.

Mogłoby się wydawać, te nle- 
doglęónie przemyślane orzecze­
nie zostanie poddane natych­
miastowej rewizji. Dzieje się Jc 
dnak inaczej. Romanowski cz*'-  
ka. Nie uiszcza grzywny. Tym­
czasem zastępca przewodniczą­
cego Prezydium PRN w Swidwi 
nie — nawiasem mówiąc przewo 
dniczący składu orzekającego, 
który rozpatrywał sprawę Roma 
nowskiego — występuje pismem 
z dnia 4 stycznia br. do komen­
dy powiatowej MO o osadzenie 
Romanowskiego na przeciąg 180 
dni w więzieniu.

A co z zażaleniem Romanow­
skiego? Zażalenie spokojnie spo 
czywa w jednym z biurek Wo­
jewódzkiego Zarządu Spraw We 
wnętrznych. Dopiero w dniu 23 
lutego br. kolegium orzekające 
przy Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej rewiduje spra­
wę, zmniejszając grzywnę do 
409 zł. Romanowski natomiast w 
dalszym ciągu siedzi. Trzeba na 
stępnych siedmiu dni, aby kie­
rownik Wojewódzkiego Zarządu 
Spraw Wewnętrznych tow. Nie­
poręt podpisał wyjaśnienie, że 
stanowisko kolegium orzekające 
go przy Prezydium PRN w Świ­
dwinie było niesłuszne, krzyw­
dzące. Niestety, zbyt późno do­
strzeżono błąd.

Skąd rodzą się wypadki 
Koprów i Romanowskich?

Odpowiedzi należy szukać 
w terenie i w pracy Woje­
wódzkiego Zarządu Spraw 
Wewnętrznych.

Zofia Tator — sekretarz 
Prezydium GRN w Podwil- 
czu pow. Białogard: „Nikt 
nam nie pomaga. Nikt nas 
nie szkoli"...

Franciszek Budny — prze 
wodniczący Prezydium GRN 
w Sławoborzu pow. Świd­
win: „Już od 5-ciu lat je­
stem w kolegium orzekają­
cym. Nie byłem na żadnym 
kursie. Wydaję wyroki, trzy 
mając w rękach obowiązu­
jące przepisy. Od czasu do 
czasu pomagają nam jedy­
nie prokuratorzy"...

Urszula Koroch — referen 
darz karno-administracyjny 
przy Prezydium PRN w 
Świdwinie: — „Raz w mie­
siącu jeżdżę do Koszalina 
na odprawy. Krótki instruk 
taż nic nie daje".

Przewertowaliśmy wiele 
akt spraw kolegiów orzeka­
jących. Niemal przy każdej 
z nich rzucają się w oczy 
niedomówienia w rodzaju 
Koprów I Romanowskich. 
Są lakoniczne, krótkie, nie­
wiele mówiące. Rzadko zda 
rza się, że przekonywują 
one czytającego.

Jakie są więc podstawo­
we braki w orzecznictwie 
karno-administracyjnym?

Przede wszystkim niewłaściwy 
Jeszcze styl pracy ludzi, którzy 
„posługują" się tym orzecznic­
twem. Podkreślamy to z całą 
stanowczością, m. tn. dlatego, po 
nieważ orzecznictwo karno-ad­
ministracyjne w ostatnich la­
tach było często zupełnie fałszy 
wie rozumiane. Nierzadko opa­
cznie pojęte Interesy państwa w 
konsekwencji godziły w człowle 
ka. Wielu uważało przecież, że 
naczelnym zadaniem orzecznlc 
twa jest obrona Interesów pań­
stwa za wszelką cenę. Typowy­
mi przykładami są właśnie spra 
wy Kopra 1 Romanowskiego.

Tymczasem kolegia orze­
kające mają przecież być 
najbardziej demokratyczny­
mi instytucjami orzeczni­
ctwa w państwie ludowym. 
Aby mogły jednak one swo­

bodnie wykonywać swoje 
zadania, ich członkowie mu­
szą postępować zgodnie z 
własnym sumieniem, zgodnie 
z obowiązującym ustawo­
dawstwem. Niestety, jak wy 
nika z podanych przykła­
dów, dość często notuje się 
fakty, że administracja rad 
narodowych dyryguje kole­
giami, dyktuje jakie ma za 
paść orzeczenie w takiej 
a takiej sprawie.

Trzeba więc koniecznie bardzo 
uważnie przyglądać sic ludziom 
zasiadającym w kolegiach. Czę­
sto przecież sa oni nic przygoto 
wani do pełnienia tak ważnej 
funkcji społecznej. Przekonali­
śmy się o tym będąc w terenie. 
Piątego też wydoje ne.m się. że 
Wojewódzki Zarząd Snraw We­
wnętrznych winien więcej uwa­
gi zwrócić w swojej działalności 
na prace z kolegiami orzekają­
cymi. Jak dotąd bowiem w zarzą 
dzle tym w wielu uprawach na- 
nuje atmosfera sprzed kilku 
lat. Przemawia za tym takt, że 
odoowledzla'nj towarzysze z 
WZSW nie widzą nic groźnego w 
obecnej sytuacji. Dobitny wyraz 
daje temu m. In. tow. Nieporęt, 
twierdząc, że alarm prokurato­
ra Kwiczora jest nieuzasadnio­
ny, a przykłady podawane w 
piśmie nie sa przejawem łama­
nia praworządności ludowej.

Wydaje nam się, że samo- 
uspokojenle jakie zapano­
wało w Wojewódzkim Zarzą 
dzie Spraw Wewnętrznych 
w konsekwencji swojej mo­
że doprowadzić do bardzo 
przykrych, bolesnych na­
stępstw. Towarzysze z 
WZSW nie wiedzą nawet 
jaki jest skład kolegiów o- 
rzekających. Nie jesteśmy 
zwolennikami biurokracji. 
W tym wypadku jednak u- 
ważamy, że prowadzenie na 
bieżąco ewidencji członków 
kolegiów orzekających w po 
ważnej mierze może przyczy 
nić się do usprawnienia pra­
cy. Wojewódzki Zarząd 
Spraw Wewnętrznych po­
winien przecież wiedzieć ja 
cy ludzie decydują o orzecz 
nictwie karr.o-administracyj 
nym.

I jeszcze jedno. Nadszedł 
czas, aby z całą konsekwen­
cją wyciągać wnioski w sto­
sunku do osób, które w spo 
sób lekceważący, nieobiek­
tywny wydają orzeczenia. 
Przeciętny obywatel bowiem 
nie dopatruje się braku wni 
kliwości u osób wydających 
orzeczenia, a ma pretensję 
do władzy ludowej.

B. AMBRO2EWICZ
J. KISS-ORSKI

Śladem »Niewypałów«
W odpowiedzi na artykuł 

pt. „Niewypały" zamieszczo­
ny w „Głosie Koszalińskim" 
Komitet Powiatowy PZPR 
w Koszalinie nadesłał odpo­
wiedź, w której czytamy:

„Krytyczne uwagi poruszo 
ne w artykule pt. „Niewy­
pały", faktycznie miały 
miejsce, jak to, że ob. Jur­
czyk Czesław był słucha­
czem szkolenia partyjnego 
i jeden raz poprowadził po 
gadankę na szkoleniu partyj 
nym.

Na budowie kanału 
Wieprz—Krzna

Na zdjęciu: praca w okolicach wsi Borowlce (pow. Krasny­
staw). CAF — fot. Tymiński

Gorące dni na WUML-u
W koszalińskim Uniwersyte 

cie Marksizmu - Leninizmu 
trwają egzaminy. Przy 
drzwiach wejściowych grupa 
ludzi żywo dyskutuje. W cen 
trum ich uwagi znajduje się 
w tej chwili zagadnienie repro 
dukcji rozszerzonej. Widać, że 
są przejęci do żywego tą spra 
wą.

Okazuje się, że słuchacze 
pierwszego roku zdają w tym 
dniu egzamin z ekonomii poli 
tycznej kapitalizmu. Wśród 
słuchaczy znajdujących się w 
pokoju przylegającym do te­
go, w którym odbywa się e- 
gzamin, panuje lekkie zdener­
wowanie. Przecież za chwilę 
trzeba będzie tam wejść.

Każdy wychodzący zasypy­
wany jest gradem pytań. Ja­
kie pytanie wyciągnąłeś? Czy 
komisja „zagina”? itd. itp.

Po wejściu na salę i wycią 
gnięciu biletu egzaminacyjne­
go zdenerwowanie odchodzi. 
Przy stole widać tylko ludzi 
bardzo intensywnie myślą­
cych. Zmarszczone czoła i czę 
sto łamiące się ołówki mówią 
same za siebie. Po tym na­
stępuje egzamin. Okazuje się, 
że wcale nie jest tak strasz­
nie, jak twierdzą czekający 
swojej kolejności w sąsiednim 
pokoju.

Słuchacze pierwszego roku 
zdawali tylko dwa egzaminy: 
z historii KPZR i ekonomii po 
litycznej kapitalizmu, nato­
miast słuchacze drugiego ro-

Ob. Jurczyk przeprowa­
dził wyżej wymienioną po­
gadankę na prośbę tow. 
Pałka Jana prze w. Frez. 
GRN w Niedolinlc.

Organizacja partyjna po­
pełniła błąd, że bez żadnej 
analizy przyjęła Jurczyka 
na słuchacza, gdyż zasuge­
rowała się tym, że był on 
nauczycielem.

W związku z tym została 
zwrócona uwaga wydziałowi 
oświaty tut. Prez.PRN: Jur­
czyk już nie jest słucha­
czem. Egzekutywa tereno­
wej organizacji partyjnej w 
Niedolinie w dniu 8. II. 1956 
roku zwróciła uwagę tow. 
Pałce Janowi i wykładow­
cy Drzewieckiemu Bernar­
dowi poza tym przeanalizo­
wała skład słuchaczy.

Odnośnie punktu szkole- 
niowegc przy Stacji Selek­
cji Roślin w Strzekęcinie, 
to faktycznie była tam już 
szkoła polityczna pierwsze­
go roku nauki i należało 
zorganizować szkołę poli­
tyczną II roku nauki.

Ponieważ w poprzednim 
roku szkoleniowym wykłady 
i pogadanki prowadzone 
przez byłego wykładowcę 
tow. Maliczaka Jana, były 
na nieodpowiednim pozio­
mie, należało powtórzyć jesz 
cze raz ten sam program. 
I faktycznie na prośbę sekr. 
POP tow. Wyczyńskiego 
Czesława, który przedsta­
wił w/w fakty, obecnie jest 
tam szkoła polityczna I ro­
ku, gdzie wykładowcą jest 
tow. Waszkiewicz Tadeusz".

ku zdają trzy końcowe egza 
miny: z materializmu dialekty 
cznego i historycznego, eko­
nomii politycznej socjalizmu i 
polskiego ruchu robotniczego.

Jeżeli idzie o wyniki to są 
one bardzo zróżnicowane. Na 
pierwszym roku lepiej wypad­
ła historia KPZR. Trudniej by 
lo natomiast z ekonomią po­
lityczną kapitalizmu. Zresztą 
kto uczył się systematycznie 
przez cały rok to i o wynik e- 
gzaminu jest spokojny. Tak 
np. Zofia Bohuszewicz począt 
kowo miała sporo trudności 
w nauce. Jednak silna wola 
uczenia się oraz ciągła praca 
na przestrzeni całego roku do 
prowadziła do tege, że egza­
min pierwszego roku zdała na 
dobrze.

Poza tym na pierwszym 
roku wyróżnili się w nauce to 
warzysze: Henryk Kaczmarek, 
Eugeniusz Mikita, Julia Ula- 
nowska, Jerzy Skóra, Irena 
Środkowa, Mirosław Walko- 
wiak, Mikołajczyk ze Słupska 
i wielu innych.

Na drugim roku egzaminy 
jeszcze trwają. Dotychczaso­
we niepełne wyniki mówią 
nam, że w sumie drugi rok 
wypadnie znacznie lepiej niż 
pierwszy. Trochę trudno szło 
tutaj z materializmem dialek­
tycznym. Dużo lepiej nato­
miast było z ekonomią polity­
czną socjalizmu. Odpowiedzi 
wielu towarzyszy świadczyły 
o głębokim opanowaniu ma­
teriału. Szczególnie wyróżnili 
się tutaj towarzysze: Szroń, 
Karp, Aleksander M^orek, Jó 
zef Wójcik. Zofia Domińska.

Na podstawie przebiegu e- 
gzaminów nasuwają się pjerw 
sze wnioski z dotychczasowej 
pracy WUML-u.

Wydaje się, że na WUML’ 
należy przyjmować tylko tych, 
którzy rzeczywiście chcą się 
uczyć. Są niestety dość czę­
ste wypadki, że wielu towarzy 
szy będących na kierowni­
czych stanowiskach ma lekce­
ważący stosunek do nauki. 
Swój pobyt na WUML-u trak 
tują nierzadko jako swojego 
rodzaju szyld, którym zawsze 
i wszędzie potrafią się dobrze 
zasłaniać. Tacy słuchacze swo 
im postępowaniem rozluźniają 
jedynie dyscyplinę wśród po­
zostałych i sprawiają wiele 
kłopotu kierownictwu

WUML-u.
Poza tym należy lepiej zor 

ganizować pracę samych ka*  
tedr. Na tym odcinku tow; 
Lembicz i Siudzińska mają 
najwięcej kłopotów. Brak wy­
kładowców, seminarzystów 
itp., to przysłowiowa pięta A- 
chillesowa naszego WUML-u. 
A słuchacze chcą nie 
tylko dobrego wykładu 
czy seminarium, żądają 
także wprowadzenia indywi- 
dualnych i zbiorowych konsul 
tacji. I słusznie. Ludziom tym 
trzeba więcej pomagać w nau 
ce, ponieważ nie zawsze posła 
dają oni nawet pełne podsta­
wowe wykształcenie.

Jeśli WUML ma pracować 
lepiej niż dotychczas, to nie 
wystarczą dobre chęci kierów 
nictwa, które robi co może, ale 
trudności te przerastają nie­
kiedy jego siły. Dlatego też 
potrzebne jest tutaj większe 
zainteresowanie i pomoc ze 
strony wojewódzkiej instancji 
partyjnej.



Byłem instruktorem
ZADANIE jakie otrzyma­

łem, nie było łatwe. Uka­
zać w pracy instruktora 

Komitetu Powiatowego przy 
FOM. Chodzi przede wszyst­
kim o jego formy pracy. Ar­
tykuł ma mieć charakter dy­
skusyjny. Nie można przecież 
w żadnym wypadku dać na 
tego rodzaju pracę — recep­
ty. Złożoność żyda naszej 
wsi, różnorodność warunków 
panujących w tym czy innym 
środowisku wiejskim sprawia, 
że praca aktywu partyjnego 
i społecznego musi być nie­
zmiernie elastyczna, przysto­
sowana do konkretne] sytua­
cji istniejącej we wsi czy gro­
madzie.

Jeszcze przed wyjazdem W 
teren z grubsza ułożyłem kon­
cepcję artykułu. Przez kil­
ka dni towarzyszyć będę w 
praey jakiemuś Instruktorowi 
i w ten sposób zapoznam się 
z jego codziennym życiem i 
działalnością. Stąd też po­
wstał tytuł artykułu.

Wybrałem POM Dobrzyca. 
Spośród 6 Instruktorów „upa­
trzyłem" sobie Stanisława 
Wójcika. Chyba dlatego, że 
początkowo rozmowa nie klei­
ła się. Nie bardzo chciał mó­
wić o sobie. To mnie zaintry­
gowało 1 zadecydowało o wy­
borze... 

objazdowego. Przyjeżdża do 
Wierzchomina bez powiado­
mienia i to raz na dwa mie­
siące. Albo sprawa GS-u. 
Już dawno załatwiono, że 
sklep otwarty będzie do 
20-tej, a tymczasem zamy­
kany jest o 19. Przedysku­
towano również problem 
oświetlenia budynku zarzą­
du spółdzielni oraz wyre­
montowania pompy we wsi.

Omawiano również spra­
wę Króla — księgowego w 
spółdzielni. Król mimo że 
powiadomiony został o ze­
braniu organizacji partyjnej 
— nie przyszedł. Widziano 
go natomiast we wsi pija­
nego. Król poza tym opusz­
cza się w pracy, wskutek 
czego powstały w spółdziel­
ni poważne zaległości w księ 
gowości. Ignoruje też wszel 
kie uwagi pod jego ' adre­
sem. Organizacja partyjna 
postanawia zwrócić się do 
zarządu spółdzielni z propo­
zycją odwołania Króla ze 
stanowiska księgowego i skie 
rowania do pracy w bryga­
dzie polowej. Jeśli to nie 
pomoże, organizacja partyj­
na zastanowi się nad dal­
szym pozostawieniem Króla 
w szeregach partii...

Była już północ, kiedy o- 
puszczaliśmy zebranie. Na 
dworze rozpętała się burza. 
O powrocie do Dobrzycy 
nie było mowy. Przenoco­
waliśmy „kątem" u jednego 
ze spółdzielców.

Rano o 7-mej ruszyliśmy 
w drogę. O 8-ej Wójcik 
musi być w Prezydium GRN 
(jest jego członkiem) a na­
stępnie chce wyjaśnić spra­
wę kina objazdowego i skle­
pu GS...

» • •

STAŁE uczestniczenie w 
posiedzeniach egzekutyw 
oraz na zebraniach organi­

zacji partyjnych w 5 pod­
opiecznych wsiach — we­
szło już Wójcikowi w krew. 
Nie taka prosta i łatwa by­
ła wprawdzie do niedawna 
ta sprawa. Organizacje par­
tyjne, wyręczane od lat w 
myśleniu przez nadrzędne 
instancje, prowadzone nie­
mal za rękę — zatraciły bar 
dzo poważnie samodzielność 
w decydowaniu o sprawach 
dotyczących ich terenu. Sam 
Wójcik nie był również wol 
ny od tego stylu pracy. Nie 
tak dawno przecież wydawa 
ło mu się. że tak właśnie 
powinna wyglądać pomoc 
instancji.

Wójcik zaczął więc pra­
cować przede wszystkim nad 
sobą. Stopniowo i systema­
tycznie doprowadził do tego, 
że sami członkowie organi­
zacji partyjnych decydowa­
li czy sprawa wysunięta na 
posiedzeniu egzekutywy lub 
zebraniu jest słuszna 1 ko­
nieczna, czy właśnie ta, a 
nie inna przyczyni się do 
poprawy sytuacji we wsi 
czy spółdzielni produkcyj­
nej.

Rola instruktora nie mo­
że jednak ograniczać się 
do roli doradcy czy ewen­
tualnego „prostowacza" wy­
paczeń lub błędów. Dlate­
go też Wójcik podsuwa nie­
kiedy organizacjom partyj­
nym taką czy inną inicjaty­
wę.

W ten właśnie sposób dą­
ży Wójcik konsekwentnie 
i uporczywie do wprowadzę 
nia w jego spółdzielniach 
regulaminu Żabienka. Spra 
wa ta była tematem nie 
jednego zebrania partyjne­
go czy zebrania ogólnego 
w spółdzielniach. Nie tak 
„gładko" przechodzą wpraw 
dzie wszystkie punkty regu­
laminu. O tym jednak, że 
przestrzeganie jego przyczy 
nia się do umocnienia zespo 
łowego gospodarstwa, prze­
konali się przede wszystkim 
sami spółdzielcy. W Wierz­
chominie np. jeszcze rok te­
mu do pracy wychodziło naj 
wyżej 7 osób. Dziś, prócz 
wszystkich statutowych człon 
ków, pracują również w po­
lu członkowie rodzin. Dzię­
ki przestrzeganiu regulami­
nu, w* * wszystkich spółdziel 
niach. którymi opiekuje się 
Wójcik, zanika niemal zu­
pełnie problem tzw. rozdę- .— _ą_

NA 19-tą naznaczone by­
ło w Wierzchowinie ze­
branie organizacji par­

tyjnej. Przed nami blisko 
czterokilometrowy odcinek 
drogi. Przemierzamy go 
dziś po raz drugi. Przed po 
łudniem. instruktor Wójcik 
odbył rozmowę z sekreta­
rzem organizacji partyjnej 
tow. Białeckim. Trzeba by­
ło sig przecież dowiedzieć 
jak przygotowane zostało ze­
branie. Przed kilkoma dnia 
ml omawiano .jego tematy­
kę na posiedzeniu egzekufj-- 
wy...

W biurze Spółdzielni pro­
dukcyjnej w Wierzchominie 
nie zastaliśmy jeszcze niko­
go. Spółdzielcy korzystając 
ze sprzyjającej pogody, koń­
czą radzenie spółdzielczych 
ziemniaków. Wieczór trze­
ba rótynież wykorzystać do 
pracy na działce.

• • •

D ANIE Wójcik. Chcia- 
■ łabym wstąpić do spół 

dzielni. Pan jest z powiatu, 
niech pan im powie. Przyj- 
mą mnie wtedy na pewno.

Instruktor Wójcik spokoj­
nie t rzeczowo tłumaczy ob. 
Kołtun, że o sprawach wsi 
decydują nie ludzie z powia 
tu, a sami jej mieszkańcy. 
W tym konkretnym wypad­
ku zadecydować mogą człon­
kowie spółdzielni.

— Jest dziś zebranie par­
tyjno, na którym będą 
też członkowie spółdzielni. 
Przyjdźcie. Postawicie swo­
ją sprawę, rozpatrzą i na pe 
wn© nic pozostawią bez od­
powiedzi.

• • •

SZARZAŁO. Niebo po­
kryło się w dodatku 
czarnymi, burzowymi chmu­

rami. Co kilkanaście se­
kund błyskawice rozjaśnia­
ją ciemności. Przychodzą 
pierwsi członkowie partii. 
Rozmowa mimo woli scho­
dzi na temat oświetlenia. 
W biurze spółdzielni nie ma 
go już od dłuż-szego czasu. 
Jest jakiś defekt na linii. 
Równocześnie nadciągająca 
burza spowodowała, że w 
części wsj wyłączono w o- 
góle światło. Mimo tego po­
stanowiono przeprowadzić 
zebranie. Nazbierało się 
przecież trochę palących 
spraw.

Z głęboką troską o dobro 
spółdzielni rozważa organi­
zacja partyjna propozycje 
ob. Kołtun. Padają zastrze 
żenią. Stawiają je członko­
wie partii — spółdzielcy. Koł 
tun znana jest we wsi z te­
go, że nie bardzo garnie się 
do roboty, jest przy tym 
kłótliwa. Po wsi krąży po­
nadto pogłoska, że chce tyl­
ko „przetrzymać" do jesie­
ni, a później zamierza wy­
prowadzić się do jednego z 
centralnych województw...

Zobaczymy czy wyciągnie 
wnioski z tej krytyki...

Z niemniej szą żarliwością 
ttw* teraz dyskusja na róż­
ne tanaty związane c co­
dziennym życiem wsi. Ta­
ks chocća&y aprawa ktj»

Umocnienie spółdzielni, to 
również sprawa przyjęcia do 
niej nowych członków. Nie 
zapomina o tym instruktor 
Wójcik. Oto cyfry: w Do­
brzycy przy zakładaniu spół 
dzielni zapisało się 14 chło­
pów. Dziś jest ich 22. W 
Wierzchominie od czasu za­
łożenia przybyło do spół­
dzielni 12 nowych członków. 
W Smolnie doszło 2.

Systematycznie następuje 
również wzrost organizacji 
partyjnych w poszczególnych 
wsiach.

Jest jeszcze jedna cenna 
inicjatywa w pracy instruk­
tora Wójcika. Utrzymuje 
on stały kontakt z agrono­
mem POM. Wygląda to w 
fen sposób, że uzgadnia 
swój plan wyjazdu do spół­
dzielni z planem agrono­
ma. Podczas wspólnego po­
bytu omawiają ze spółdziel­
cami istotne sprawy gospo­
darcze.

• • •

I EST niewątpliwe, że 
** mamy w naszym woje­

wództwie instruktorów, któ­
rzy mogą podzielić się po­
dobnymi, względnie jeszcze 
ciekawszymi metodami pra­
cy. Stąd też autor artyku­
łu postawił sobie za zada­
nie rozwinięcie na ten te­
mat szerokie) dyskusji. 
Niech Więc zabiorą na ła­
mach naszej gazety głos pra 
cownicy aparatu partyjne­
go. Niech wypowiedzą swo­
je zdanie. Do dyskusji za­
chęcamy nie tylko pracow­
ników aparatu. Dobrze bę­
dzie jeśli swoimi uwagami 
w naszej rubryce „Proszę 
o głos", podzielą się sam! 
spółdzielcy. Co oni myślą 
o pracy instruktorów.

Szeroka i wnikliwa dysku 
sja na ten temat wzbogaci 
niewątpliwie nasze formy 
i metody w pracy nad po­
wstawaniem nowych i u- 
macnianiem już istniejących 
spółdzielń produkcyjnych.

J. K.-O.

Zakończył się 
rok szkolny

CI malcy ze Szkoły Ćwiczeń w Koszalinie przeżywają uro­
czystość zakończenia roku szkolnego po raz piorwszy. 
Nic więc dziwnego, że miny mają takie skromne i uroczy-

Foto. — B. Pelczar

Prototyp nowych polskich ciągników
Na zlecenie Instytutu Me­

chanizacji i Elektryfikacji 
Rolnictwa zakłady remonto- 
wo-montażowe TOR w Szcze­
cinie wyprodukowały pierw 
sze trzy prototypy ciągni­
ków półgąsienicowych. Ciąg­
niki te zostaną obecnie pod­
dane próbom eksoloatacyj- 
nym.

Na zdjęciu: inżynierowie 
Edward Jankowski i August 
Kavels przy nowych ciągni­
kach wyprodukowanych pod 
ich nadzorem.

CAF — fot. Cieślak

Śladem artykułu

Nie tędy droga
W odpowiedzi na artykuł pt. „Gdzie dwóch się kłóci tam... 

giną ryby" zamieszczony w dniu 16 maja br. otrzymaliśmy 
od mgr. Andrzeja Ciernikowskiego poniższą odpowiedź, którą 

zu zgodą autora drukujemy z niewielkimi skrótami.
Redakcja nie zgadza się z wnioskami autora i prosi zain­

teresowanych o nadsyłanie swych propozycji dotyczących roz­
wiązania problemu rybołówstwa przymorskiego.

NA łamach „Głosu Kosza 
lińskiego" ukazał się 
ostatnio artykuf pod ty 

tulem „Gdzie dwóch się kłóci 
tam... giną ryby", który w 
prosty i nieoczekiwany spo­
sób poda je receptę na szybką 
i radykalną poprawę obecne­
go stanu rzeczy na zaniedba 
nym odcinku rybołówstwa 
przybrzeżnego.

Zachodzi pytanie, ery takie 
postawienie sprawy posiada wy- 
Htarczajare uzasadnienie gospo­
darcze. Wyda Je się, że nie. Na­
wet w przypadku Rdyby zarzu­
ty o rabunkowej rospodarce do 
tychczasowych użytkowników 
okaz-i iv się prawdziwe. Przede 
wszystkim dlatego, że Istnie |e 
zasadnicza różnica między ry 
bołówstwem morskim, a rybac­
twem śródlądowym. Na morzu 
tylko się łowi, w wodach śród- 
Mdowyeh prowadzi się cospo- ] 
darke rvbacka. w której eksplo- i 
stacja jest tylko jednym z ca- i 
Ipro szeregu znblerów świado­
mej działalności człowieka.

Genezą istniejących na te­
renie koszalińskiego wybrzeża 
niezgodności i zatargów, jest 
brak porozumienia w sprawie 
granicy między rybołów­
stwem morskim, a rybactwem 
śródlądowym. Bezpośrednią 
ich przyczynę stanowi żywio­
łowa i nieuzasadniona ekspan 
sja rybołówstwa morskiego w 
głąb lądu, na wody śródlądo­
we (podkreślenie red.), a prze 
de wszystkim na rzeki przepły­

wające przez jeziora przymor­
skie np. Lupawa przepływają 
ca przez jezioro Gardno lub 
Uniesta przez jezioro Jamno.

Odcinki rzek między jezio­
rami a morzem niewłaściwie 
nazywają się kanałami, tak 
jak gdyby bieg każdej z rzek, 
wpadających do jezior przy­
morskich kończył się w tych 
jeziorach, a nie w morzu.

Stąd zatargi I nieporozumie­
nia, wśród których nowość sta­
nowi zarzut o rzekomej dwuto­
rowości w gospodarce rybackiej 
w rejonach przymorskich. Niepo 
rozumienie przestanie istnieć, 
gdy zainteresowane czynniki 
zochcą zrozumieć wreszcie, że 
granica morza I rybołówstwa 
morskiego jest linia brzegowa 
(brzeg morza), a nie fikcyjna li­
nia administracyjna. IV ślad za 
tym łatwo będzie zrozumieć, że 
nie można przenosić metod ry­
bołówstwa morskiego na Jezio­
ra śródlądowe, do których mimo 
specyficznych warunków, nale­
żą nl-wątpUwle jeziora przy­
morskie.

Taki pogląd w pełni podzie­
la Morski Instytut Rybacki, 
wychodząc ze słusznego zało­
żenia, że niewyczerpana, bo­
gata problematyka rybołów­
stwa morskiego Bałtyku, nie 
wymaga rozszerzania kosztem 
rybactwa śródlądowego.

Przytoczone w artykule z 
dnia 16 bm. cyfry odłowów z 
jeziora Jamno niewłaściwie 
nazwano wydajnością z 1 ha.

Na wysoka produktywność 
niektórych jezior przymor­
skich składa się naturalna wy 
dajność z 1 ha jak również 
migracja dorosłych ryb z mo­
rza. Dlatego też odłowy z I 
ha wykazują poważne odchy­
lenia nie tylko między poszczę 
gólnymi jeziorami!, ale rów­
nież poważne wahania w po­
szczególnych latach. Na przy­
kładzie jeziora Jamno, zano­
towano wysoki spadek w od­
łowach w stosunku do roku 
1952 i 1953. Natomiast na je­
ziorach Gardno, Wlecko i Bu- 
kowo osiągnięto zwvżkę. Nie 
może być mowy o dewastacji 
w warunkach, gdy’ przewagę 
w odłowach stanowi wybór. 
Decydującym momentem w 
gospodarce rybackiej są rygo­
rystycznie stosowane przepisy 
ochronne, ograniczenia i za­
kazy ochronne, wśród których 
wymienić należy: zakaz stoso­
wania sieci ciągnionych od 
15. IV. do XI, stosowanie w 
matni oczek o wymiarze 35 
mm, zakaz odłowu leszcza w 
okresie tarła, nawet narzędzia 
mi stawnymi, zakaz odłowu 
sandacza poniżej 1 000 g i lesz 
cza poniżej 500 g i wiele 
innych.

Stosowane równołegle żabie 
gi hodowlane sprawiają, że 
pogłowie ryb użytkowych ule 
ga stałej i systematycznej po­
prawie

Przejściowo występujący ąpa- 
<lek odłowów na Jeziorze Jam­
no, Jest następstwem przegra­
dzania odplrwn (tzw. „kanału") 
w latach nonrzednieh (obecnie 
Jest Już lepie!) oraz innymi czyn 
ntkami. wśród których p<-wu i 
rolę odegrały spływy >anie- 
czyszczeń z Koszalina. Sprawa 
odszkodowania za szkodliwo na­
stępstwa zanieczyszczenia Jezio­
ra Jamno, została wniesiona do 
Komisji Arbitrażowe] w oparciu 
o orzeczenie Instytutu Gospodar 
W Komunalnej w Gdańsku, 
stwierdzające powstanie w tym 
Jeziorze pustyni biologicznej o 
pow. xro ha.

Morskie wodv przybrzeżne 
zasilane są milionami mło­
dych roczników ryb spływają­
cych s Jezior przymorsWch. 
Jeflm przyawekie sjehctŁ 

analogiczną rolę jak stawy 
przyjeziorne W szczególno­
ści dotyczy to sandacza t le­
szcza. W niektórych przypad 
kach konieczna jest ingeren­
cja człowieka. Dokonywane są 
masowe przerzuty narybku, 
palczaków i dloniaków. Przy­
kładem masowej produkcji ma 
terialu zarybionego sandacza 
jest jezioro Kopań.

Nie utrudniajmy sobie pra­
cy nieprzemyślanymi projekś 
tami. Rybołówstwo morskie 
może i powinno łowić na mo­
rzu. Pogląd przedstawiony w 
wypowiedzi z dn. 16 bm. na­
leży poddać rewizji.

mgr. Andrzej Ćiernikowskl

AUTOMATY W HANDLU 
CZECHOSŁOWACKIM

Czechosłowackie przedsiębiOTJ 
stwa handlowe postanowiły w 
ciągu najbliższych kliku lat n- 
ruchomlć wiele różnych auto­
matów. Do roku 1960 oddanych 
zostanie do użytku 1 000 auto­
matów, dzięki którym klienet 
będą mogli sami zaopatrywać 
się w papierosy, widokówki J 
inne towary.

NAJSTARSI MIESZKAŃCY 
AŁTAJU

W kołchozie „Radziecka SybWJ 
rla« w rejonie ałtajskim Świę­
cono w gronie rodziny 1 przy- 
jaclól stulecie urodzin najstazs 
szego członka rodu Czerninych, 
Gerasima Awdlejewlcza. Na u- 
roczystość rodzinną przybyli 
przedstawiciele wszystkich po. 
koleń rodu — dzieci, wnuki, 
prawnuki.

Sędziwy Gerastm Awdiejewie^ 
nie jest w Ałtaju osamotniony 
■w swej długowieczności. ll«-te- 
cie urodzin obchodził niedaw­
no Jeden z mieszkańców wsi 
Kytmanowo — I. Błochwoątft. 
W sąsiednim jamlńskim rejo­
nie żyje staruszka Kirejewa, 
którą na Jesieni zeszłego rolni 
ukończyła IZO lat. Przeszło łtd 
lat liczą sobie mieszkanki tego*  
rejonu — kołchoźnice MichleJe- 
wa 1 Frołowa.

(tł

PRALKA, KTÓRA RÓWNIEŻ!
I WYŻYMA BIELIZNĘ

Krakowska spółdzielnia praey 
„SpólĄota" wykonała nowy ro­
dzaj pralek elektrycznych, któ­
re plorą t wyżymają bieliznę. 
Różnią się one od zwykłych 
pralek tym, że posiadają spe­
cjalne urządzenie tzw. wyży­
maczkę odśrodkową. Włożona 
do pralki takiej bielizna zosta- 
je wprawiona w ruch obrotowy, 
wskutek czego traci całą swą wil­
goć. Urządzenie Jest lepsze od 
wyżymaczki mechanicznej, gdyż 
nie lamie guzików.

M__ MILIONÓW METRÓW
KWADRATOWYCH

MIESZKAŃ
Jedną z poważnych bolączek 

ludności pracującej Chin Jem 
brak mieszkań. W związku a 
tym władza ludowa postanowi­
ła w ciągu bieżącej pięciolatki 
(19yt—1957) wybudować domy 
mieszkalne o łącznej powierz­
chni (6 milionów metrów kwa­
dratowych, Do tej pory odda­
no do użytku Już SB milionów 
metrów kwadratowych.

<tł
onzr.r, Fn.7F.DNT załoztŁ
GNIAZDO NA MAZURACH
Pracownicy Komitetu Ochro­

ny Przyrody odkrył, ostatnio 
w rezerwacie Gaudy, pow. Susz, 
gniazdo orfa przedniego. Gniaz­
do, w którym są dwa młode pta 
ki. znajduje się w koronie wy­
sokiej sosny.

Jest to pierwszy wypadek za­
łożenia gniazd*  przez orła przed 
niego na WarmU t Mazurach. 
Dotychczas orły ta były ta 
znane tylko z przelotów.

Obecnie w rezerwacie Gaudy 
snajduj*  «i« s ratunków ortów, 
eą Cci bielik, rybożów. orUk 
rrohodrfobiy, crKk krzyki! try I 
orzeł orzstal.



UWAGA WYKŁADOWCY 
SZKOLENIA 

PARTYJNEGO

Komitet Miejski PZPR 
zawiadamia, te dnia 28 bm. 
(czwartek) 0 godz. 9 w sali 
odczytowej Wojewódzkiego 
Ośrodka Szkolenia Partyj­
nego przy ul. Zwycięstwa 
nr 37, odbędzie się narada 
wykładowców wszystkich 
form szkolenia partyjnego.

Z uwagi na ważność o- 
mawianycb zagadnień, przy 
bycie wykładowców na na­
radę jest obowiązkowe.

PROGRAM Tl 
na fali 367 mtr. 

na dzień. 26. 6. 56 r. (wtorek) 
5.03 Muz. 6.(0 ork. Kostelane- 

tza. Od godz. 7.10 do 9.00 Trans­
misja pr. I. H.35 Muz. rozrywk. 
12.10 Przegląd prasy. 12.13 U'.w. 
Skrzypcowe. 12.30 Polskie mel. 
taneczne, 13.00 Aud. dla wsi. 
13.10 Muz. baletowa. 13.30 hłuz. 
operowa. 14.10 Konc. estradowy. 
15.10 Konc. symt. 16.15 Wirtuozi 
muz. rozrywk. 17.00 „Dawid- 
sbund" słuch, dla młodzieży. 
17.30 Na warszawskiej fali. 18.60 
—u*,  ludowa. 18.20 Konc. ork. 
rózgi, łódzkiej. 19.00 Muz. i 
aktualności. 13.30 „Dlaczego epa 
da na cztery łapy“ cz. II aud. 
dr J. Żabińskiego. 19.40 Gra ork. 
taneczna PR. 20.10 Muz. dawna! 
20.33 Muz. taneczna. 21.13 „Jed­
no zbyteczne słowo" opow. Fe- 
llcjen Marcean. 22.00 Kr. spor­
towa. 22.10 Maklaklewicz: tryp­
tyk morski, 22.20 „Pielgrzym i - 
rzeczony" ode. opow. M. Leskc- 
wa. 22.40 Glazunow: III kwartet 
smyczkowy. 23.13 Muz. rozrywk. 
t taneczna.

Od MON-u zależy czy zaoszczędzimy
35 milionów zł

POWOLI Koszalin rozbu­
dowuje się. Znacznie 
szybciej zwiększa się 

ilość jego mieszkańców. 
Wprost proporcjonalnie ro­
sną też ich potrzeby. Mimo 
że jest to oczywistym truiz­
mem, zmusza do zastanowie­
nia się nad rozwiązaniem 
wielu wynikających stąd za 
gadnień. M. in. i sprawy na 
szego lecznictwa. Już w o- 
becnej chwili zarówno lecz­
nictwo otwarte jak i zam­
knięte nie może sprostać 
zadaniom, borykając się z po­
ważnymi trudnościami pole­
gającymi w głównej mierze 
na braku odpowiednich do 
potrzeb budynków.
Żeby nie być gołosłownym, 

przytoczymy kilka cyfr: prze­
ciętnie dziennie przez gabinety 
Miejskiej Przychodni Obwodo­
wej w Koszalinie przewija się 
300 osób, nie wllczajat w to u- 
slug gabinetu zabiegowego 1 
światlolecznlctwa. które odwie­
dza od 250 do 280 chorych. Tak

więc w ciągu dnia pracy średnio 
około 70 osób na godzinę napły­
wa szeroką falą do ciasnych i 
maleńkich pokoików MPO.

O tej ciasnocie nie potrze 
bujemy pisać bardziej 
szczegółowo, gdyż każdy z 
nas dobrze ją pamięta. Wie­
lu porządnie dokuczyła. | 
Istnieje jednak realna per­
spektywa pomyślnego rozwią 
zania tego problemu w lecz­
nictwie otwartym, o ile zo­
stanie wreszcie zrealizowa­
ny projekt przekazania Wy­
działowi Zdrowia przy Pre­
zydium MRN w Koszalinie, 
budynku pomilicyjnego przy 
ulicy Racławickiej.

Gorzej nieco jest z lecznic­
twem zamkniętym.

I tu zacznlemy również od 
cyfr. Otóż nasze dwa maleńkie 1 
szpitale w Koszalinie, posiadają , 
ce 315 łóżek, przeznaczone są na 1 
potrzeby ponad 70 tys. ludzi z ; 
miasta 1 powiatu. Szpitale w Ko , 
szalinle dysponują przeciętnie 
2 m kw. powierzchni na chore- I 
go, gdy według założeń Minister

Z Wojewódzkiego
Święta Pieśni i Tańca

Na zdjęciu 1. Połączone chóry WZGS i Szkoły Pielęg­
niarek.

Na zdjęciu 2: Koszalińska Orkiestra Symfoniczna. Dy­
ryguje Stanisław Mucha.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Chmurno z rozpogodzeniami. 
Miejscami skłonność do prze­
lotnych opadów. Temperatura 
od 10—19 stopni C.

Śladem naszych informacji

KONSTRUKTORÓW I TECHNOLOGÓW branży metalowej 
oraz budowlanej zatrudni od zaraz PRACOY/NIA KON­

STRUKCYJNO-TECHNOLOGICZNA w Koszalinie, ul. Ra­
cławicka — barak nr 4. Warunki płacy do omówienia na 
miejscu. \ K—319-0

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Artykułami Galanteryjnymi „CENTROGAL" 

w Słupsku
poleca na okres wakacji i wczasów wszelkiego ro­
dzaju walizy, teczki, nesesery i Inną galanterię skó­

rzaną w sklepach MHD, PSS, PDT oraz PZGS.
K—305-0

stwa Zdrowia powinna to być 
cyfra co najmniej 6 m kw. Szpl 
tal garnizonowy wykorzystywa­
ny Jest najwyżej w 50 proc.

Jest wyjście z tej sytuacji: 
dokonanie zamiany budyn­
ków szpitalnych tzn. przenie 
sienią szpitala garnizono­
wego do obecnego Szpitala 
Miejskiego i na odwrót. By­
łoby to z wielu względów 
posunięcie bardzo słuszne. 
Jak już wspominaliśmy, w 
takiej sytuacji budynki były 
by wykorzystywane o wiele 
bardziej racjonalnie i zgod­
nie z rzeczywistymi potrze­
bami.

No 1 jeszcze jeden argu­
ment, który z pewnością 
nie zostanie potraktowany 
obojętnie w Ministerstwie 
Obrony Narodowej — od 
którego zależy decyzja. Ar­
gumentem tym jest perspek 
tywa 35 milionów oszczędno 
ści Tyle bowiem kosztowa­
łoby wybudowan’e objętego 
planem nowego szpitala w 
Koszalinie. Wydatku można 
by uniknąć właśnie przez 
oddanie do użytku Wydziału 
Zdrowia przy MRN w Ko 
szailnie — dotychczasowe­
go szpitala garnizonowego.

35 milionów oszczędności 
— sprawa warta zastanowię 
nia.

BARBARA FIDELSKA

Nasi dłużnicy
Niżej zamieszczamy listę 

instytucji, które uporczywie 
nie odpowiadają na skiero­
wane do nich skargi czytel­
ników przez Redakcję. Mi­
mo wysiania monitów insty­
tucje te nie rozpatrzyły tych 
spraw. Oto wykaz instytu­
cji:

Wojewódzki Zarząd Łącz­
ności na pismo z dnia 6 
kwietnia br. w sprawie Mie 
czysława Szeteli L. dz. 
K C/1347 56.

Wojewódzki Zarząd Bu­
dynków Mieszkalnych na pi­
smo z dnia 4 kwietnia 19561 
roku w sprawie Mieczysła­
wa Kopeć L. dz. K/C/1871/56.

Prezydium WRN — Wy­
dział Kultury na pismo z 
dnia 16 kwietnia 1956 roku 
w sprawie Furegulskiego — 
ponaglenie 13 czerwca 
L. dz. K—c'2582/56.

Prezydium MRN — Wy­
dział Zdrowia w Słupsku, 
na pismo z dnia 14 marca — 
ponaglenie z dnia 9 kwiet­
nia L. dz. S-c/1465/56.

Dyrekcja MZBM w Kosza 
linie powiadomiła nas, że 
krata piwniczna przed oknem 
wystawowym sklepu „Foto- 
Optyka" przy ul. Zwycię­
stwa, została już umocowa­
na.

Również Wydział Gospodar 
ki Komunalnej i Mieszkanio 
wej przy Prezydium MRN 
przekwaterował rodzinę Re­
pa, w wyniku czego Dyrek­
cja Koszalińskich Spożyw­
czych Zakładów Przemysłu 
Terenowego otrzymała lo­
kal biurowy.

A co się dzieje z punktem 
sprzedaży materiałów budo­
wlanych’

Jak nas poinformował 
WZH, Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej ostatecznie 
ustaliło, że sprzedaż tych 
materiałów będzie prowadzi 
ła Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców od dnia 1. VII. 
br. o ile Prezydium MRN 
przydzieli do tego celu od­
powiednie pomieszczenie.

Jak dotąd PSS pomieszczo 
nia jeszcze nie otrzymała.

Tragiczny 
wypadek 
w KFM

Wezera) w Kosza­
lińskiej Fabryce Me 
bli zdarzył się tra­
giczny wypadek. W 
czasie pracy 24-let- 
ni Stanisław Zarzęc 
kl uległ przygniece­
niu przez belkę, któ 
ri spadla z trakto­
rowego ciągnika. W 
vynlku nastą­
piło skomplikowane 
złamanie kości pra­
wego podudzia. O- 
fiara wypadku do­
znała także silnego 
krwotoku. Po wstęp 
nych zabiegach le­
karskich przewie­
ziono ją do do szpi­
tala w Białogardzie.

Tragiczny wypa­
dek w KFM winien' 
być sygnałem ostrzę 
gawczym przed nie­
ostrożnością przy 
pracy.

In.

Szczęście, 
że jasne...

Całe szczęście, że 
było to piwo jasne 
— powiedział w. Ka 
tlwoda po zakupie­
niu w dniu 22 bm. 
dwóch butelek piwa

w kiosku MHD nr 
14 przy Koszalińskiej 
Fabryce Mebli. Pi­
wo, o którym Jest 
mowa zostało dostar 
czone do kiosku 
przed dwoma dnia­
mi przez Rozlewnię 
Wód Gazowych PSS 
w Koszalinie.

Całe szczęście, że 
piwo było Jasne, bo 
gdyby ciemne. to 
na pewno udławił 
bym się ślimakiem 
wielkości wskazują­
cego palca lub za- 
krztuslł papierami 
znaldującymt się w 
drugiej butelce.

Gdy podniosłem 
pierwsza butelkę do 
oczu, to pomyślą- 
łem, że dostało ml 
się do ręki, w dro­
dze jakiegoś przy­
padku piwo, ekspor­
towi. przeznaczo­
ne dla Francuzów. 
Ale gdy noprosiłem 
o drugą butelkę — 
zrozumiałem, że w 
Rozlewni PSS-u wlę 
cej uwagi należy 
zwrócić na czyszczę 
nie 1 myci.’ butelek 
oraz n i kontrolę 
przeznaczonego dla 
konsumenta piwa.

Na rynku ko-zallń 
sklm „piwo ślima­
kowe" lub „niwo 
papierowe'! ns pew­
no nie znatdzie 
chętnych nabyw­
ców nawet wśród 
smakoszy.

Pomógł
Do Redakcji nad­

szedł list ob. Klic- 
klego. Pisze on 
m. In.t

„Zamieszczony 
przed kilkoma dnia­
mi Ust pt. „Dzieci 
śródmieścia chcą się 
bawić na swoich 
podwórkach" — częś 
ciowo pomógł. Otóż 
już w dniu 22 czerw­
ca rozpoczęto prace 
tynkarskie. Tylko... 
dlaczego rozpoczęto 
Je od bloku najnow 
szego — a nie od 
najstarszego?

Mamy jednak na­
dzieję. że tynkowa­
nie szybko zostanie 
zakończone, a na­
stępnie szybko tez 
zostaną zagospodaro 
wane podwórka 1 
to... no myśli miesz­
kańców".

Kto zgubił?
Do Redakcji zgło­

sił się ob. Mieczy­
sław Kuśmlerek. W 
ostatnich dniach 
znalazł on na ulicy 
złotą obrączkę. Zgu­
bę można odeOrać 
w Redakcji.

Mistrz przyjechał...
,Mistrz'' ulokowit 

się w pobliżu dwór, 
ca kolejowego.

„Mistrz" dysponu­
je kilkoma malar­
skimi „arcydzieła­
mi''. Np. roztkilwis- 
jącym widoczkiem 
fragmentu marmu­
rowego pałacu, na 
którego tle wdzięcz­
nie rysuje się wiot­
ka postać dziewczy-

: ny powiewającej 
chustką nieznaną

i dal. Białe gołąbki do 
] pelnlaja całości tego 
sielskiego obrazka. 
Amatorom morskich 
podróży ..mistrz" o- 
feiule zdjęcie na 
tle Batorego, który

I z podziwu godną 
i szybkością pruje fa- 
I le. Sn również dwa 
j tłuściutki o aniołki,

rozbrykany rumak, 
widoczek z wzrusza­
jącym napisem: 
„Czekaj na mnie — 
ja wrócę" (a Jak­
że!). Zresztą.., kto 
wie jakie Jeszcze bo 
homazy kryją się 
we wnętrzu „foto- 
atełier" na kółkach?
Brr...

można lak A... a można i tak y

Chrońcie 
lasy przed pożarami

WAŻNIEJSZE TFI.RFONT 
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. os.
Straż pożarna — tel. centrali 

523, tel. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — tele­

fon n?.
Szpital Miejski, nl. Pałała 3/5, 

tel. 2ł 15, td. Curle-SklodowskleJ 
- tel 26-00.

NOWA HUTA — Diabeł wcie­lony.
Seanse o godz. 1», 18 t 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

wo — nieczynne.
WDK — Jego rybki.
Seans o godz. 19.30.

INŻYNIERA lub TEĆHNIKA chemii przyjmie do pracy 
Laboratorium Przemyślu Rolnego w Koszalinie, ul. Matej­
ki nr 14. K—321-0
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Co nowego na Antarktydzie?
Ekspedycja radziecka na 

Antarktydzie zorganizowała 
wzorowo obsługę nie tylko 
naukową, ale również pra­
sową. W bazie uczonych ra­
dzieckich „Mirnyj", poza

poziomem morza, a dzieli Ją 
375 km od południowego 
bieguna magnetycznego. 
Przestrzeń tę, członkowie 
stacji „Plonlerskaja" prze­
byli na mechanicznych sa­

niach, w niezwykle skompli­
kowanych warunkach tereno 
wych.

„Plonlerskaja'' stanowi 
najdalej wysuniętą w głąb 
lądu geofizyczną stację ob­
serwacyjną. Przebywający w 
niej uczeni w ciągu nadcho-

Gnipa pingwinów na terenie radzieckiej 
bazy „Mirnyj"

W sprawie emerytur
Dotychczasowa ustawa trak­

tująca o emeryturach rozróżnia 
dwie kategorie uprawnionych 
do emerytur. Pierwsza katego­
ria to sa ci, którzy zatrudnieni 
są pod ziemią oraz przy pra­
cach uciążliwych dla zdrowia w 
przemyśle hutniczym, metalo­
wym, chemicznym itd. Po 
przejściu na emeryturę otrzy­
mują oni miesięcznie CO proc, 
średnich poborów z okresu o- 
statnich 12 miesięcy. Drugą ka­
tegorię stanowią wszyscy inni 
zatrudnieni. I z chwilą przejś­
cia na emeryturę otrzymują 
oni 49 proc, średnich poborów 
z ostatnich 12 miesięcy. Przy 
czym trzeba podkreślić, że gór­
na granica podstawy do obli­
czenia emerytury wynosi 1200 
zl. I jeśli nasyet przyjmlemy, że 
w ostatnim roku przed pójś­
ciem na emeryturę średni za­
robek wynoslt 1 200 zl — to 
pierwsi mogą otrzymać najwy 
że] 720 zł. a drudzy 480 zł. W 
rzeczywistości — uwzglę 
dnlając fakt, że mało kto przed 
przejściem na emeryturę zara­
bia 1 200 zl — zaopatrzenie eme­
rytalne długoletnich, często wy­
sokokwalifikowanych pracowni­
ków Jest po prostu głodowe.

Dudzie cl mają słuszną pre­
tensję. A jest ich dziesiątki ty­
sięcy, wielka armia 1 poważ­
ny, bardzo poważny problem, 
który zresztą nie od dziś nur­
tuje nasze społeczeństwo.

Niezwykli 
przybysze 

z Polski
IF Sofii powitano wczoraj 

dwóch niezwykłych pasaże­
rów wysłanych specjalnym 
samolotem z Polski do Buł­
garii. Dwa młode żubry — 
podarunek ministra Dąb-Ko- 
ciola dla delegacji Bułgarskie 
go Stronnictwa Ludowego 
(BZNS), która niedawno prze 
bywała w Polsce na Kongre­
sie ZSL — budziły nie lada 
sensację. Żubry, których ojczy 
zną jest Puszcza Białowies­
ka, zostały umieszczone w 
specjalnym rezerwacie lejnym 
w Borowcu, nieopodal Sofii. 
Sę to jedyne tego rodzaju 
zwierzęta w Bułgarii.

Pod tytułem „Dar bratniej 
Polski" pisze o polskich żu- 
brach gazeta „Otwieczestwen 
Front '. W innych gazetach 
również ukazały się wzmian­
ki na ten temat i zdjęcia. 
Przybycie żubrów uwieczniła 

.także bułgarska kronika fil- 
\fgowa. (wł.)

Obecnie opracowywany jest 
projekt, który po nowemu o- 
kreśll średnie zarobki, z któ­
rych wymierzy się emeryturę. 
Nie obejmuje on jednak wszyst 
kich emerytowanych, a tylko 
tych, którzy przeszli na emery­
turę od 1 llpca 1951 r.

Najważniejsze w projekcie 
jest to, że za podstawę do o- 
bllczenla emerytury proponuje 
się przyjęcie pewnej Ilości lat 
wskazany.-h przez samego za­
trudnionego z okresu od 1948 do 
1SM roku. A więc każdy pra­
cownik, który pójdzie na eme­
ryturę, będzie mógł wybrać do 
wolnie taki ciągły okres swojej 
pracy, w którym pobierał naj­
wyższe wynagrodzenie, zgodnie 
ze swoim zasadniczym zawo­
dem, stanowiskiem 1 umiejęt­
nościami. Tak wlęe, pracował 
ktoś przez określoną ilość lat 
na stanowisku garowego, pleco­
wego. żużlowego, maszynisty, 
majstra, brygadzisty itd. — wo 
hec tego otrzyma wyższe zaopa­
trzenie emerytalne, chociaż w 
ostatnim roku przed emeryturą 
przestał Już pracować na tym 
stanowisku, a był przesunięty 
do prac pomocniczych, czy też 
dozorował pomieszczenia fa­
bryczne.

Projektuje się: Jeśli ktoś za­
rabiał do 1 290 złotych otrzyma, 
w zależności od grupy zatrud­
nienia, 60 proc., lub 40 proc, 
tej sumy, jako stalą rentę eme 
rytalną. Od zarobków ponad 
i zt do 2 ooo zl ntrz^mz do­
datkową rentę w wysokości 20 
i.................. ... za. obi.uw ponad
2 000 zł wymierzy się dodatko­
wą rentę w wysokości 15 proc. 
I wreszcie: Jeżeli emerytura bę­
dzie Jedynym źródłem utrzyma­
nia emerytowanego, to otrzyma 
on dodatek w wysokości 50 
proc, całości renty. Renta eme­
rytalna według nowego projek­
tu nie może przekroczyć 1200 
zł, a więc średniego zarobku 
aktualnie zatrudnionych. Przy­
wróci się też prawo do zaopa­
trzenia emerytalnego ludziom, 
1 z różnych powodów je 
ntraeill.

Nasuwa się pytanie: A co 
projekt przewiduje dla tych, 
Którzy przeszli na emeryturę 
przed 1 llpca 1954 r.7 Na razie 
przewiduje się tylko podniesie­
nie dolnej granicy emerytury, 
co dla niektórych rencistów 
znajdujących się w najgorszych 
warunkach stanowić będzie 
wzrost renty o prawie 50 proc.

Czy to Już rozwiązuje sprawę? 
Każdy z nas zdaje sobie spra­
wę, że jest to poprawa daleko 
jeszcze nie wystarczająca, a sy 
tuacja tych, którzy przeszli na 
emeryturę przed 1 llpca mini­
malnie się tylko polepszy. W 
tej chwili po prostu nie stać 
państwo na więcej. Nabolalej od 
tat sprawy emerytów nie moż- 
na rozwiązać za Jednym zama­
chem. ale stopniowo, krok za 
krokiem. Powyższy projekt Jest 
tym pierwszym krokiem 1 zaled 
wie początkiem zmian, w mia­
rę wzrostu naszych zasobów ma 
terlalnych wzrastać będą rów­
nież i emerytury, poprawiane 
będą stale warnnkl życia wszyst 
kich emerytowanych.

«. TJ

Piękne, ale zaniedbane...Nowy rekord 
świata 

w oszczepie
Wspaniały rekord świata 

w oszczepie ustanowił pod­
czas zawodów w Helsin­
kach znany zawodnik fiń­
ski Nikkinen. Osiągnął on 
83,56. Poprzedni rekord 
świata należał do zawodni 
ha USA — Helda i wynosi/ 
81,75. Rezultat Nikkincna 
jest równocześnie nowym 
rekordem Europy, którego 
posiadaczem był Polak Si­
dło — (80,15).

A oto posiadacze ostat­
nich pięciu rekordów świa­
ta w rzucie oszczepem:

dzącej zimy — która, jak 
wiadomo, na Antarktydzie 
przypada na okres naszego 
lata — będą przeprowadzać 
systematyczne badania me 
teorologiczne 1 glacjologicz- 
ne. Badania te posłużą do 
ustalenia zimowych warun­
ków życia 1 pracy w głębi 
antarktycznego lądu. Będzie 
to miaio niezwykle doniosłe 
znaczenie przy zakładaniu 
stałych naukowych obserwa­
toriów na południowym bie­
gunie magnetycznym 1 na 
biegunie względnej niedo­
stępności. Przyniosą one no 
we dane o warunkach pogo­
dowych, klimacie i pokrywie 
lodowej Antarktydy, co do 
której istnieje przypuszcze­
nie, iż zwiększa się z roku 
na rok.

55 STOPNI ZIMNA
Temperatura, jaką zareje­

strowano na stacji „Pionier­
skaja", wykazuje 55 stopni 
poniżej zera. Temperatura 
ta, przy nieustannie wleją- 
cych wichrach z szybkością 
15 metrów na sekundę, stwa 

zza niezwykle 
ciężkie warun­
ki życia i pra­
cy.

Na stacji 
„Pionierskaja" 
przebywa sze­
ściu uczonych. 
Kierownictwo 

spoczywa w rę 
kach fizyka dr 
Gusiewa, resz­
tę jej składu 
stanowią: aero 
log Babarikin, 
glacjolog Kapi 
ca, radiotele­
grafista Mali­
ków, cieśla Fir 
sow i trakto­
rzysta Kiria- 
szow, sprawu­
jący opiekę nad

mechanicznymi saniami. Lu­
dzie cl przebywają w ma­
lutkich chatkach drewnia­
nych; ich miniaturowe go­
spodarstwa posiadają odpe- 
wlednle na przetrzymanie zl 
my ilości paliwa 1 żywności. 
Stacja „Plonlerskaja" utrzy 
muje stałą łączność z ma­
cierzystą bazą „Mirnyj" 
przy pomocy radiotelegrafii 
1 helikopterów,

(acz)

Z trasy 
wojewódzkiego 

motocrossu
W ub. nie­

dzielą odbył 
się w Szczecin 
ku motocyklo­
wy wyścig tere 
nowy, tzw. mo 
tocross o mi­
strzostwo okrę 
gu.

W kategorii 
125 ccm zwycię 
żył Bartoszko

przed Sierpińskim (obaj L.PŻ 
Koszalin), w kat. 250 ccm je 
dynie Gabalis z Darzboru u- 
kończył konkurencję, a w 
kat. ponad 250 ccm triumfo­
wał Słupski (LPŻ Białogard) 
przed Nowakiem (Darzbór) i 
Mytenią (LPZ Koszalin).

Mieszkańcy Białogardu mają 
dość daleko do plaży morskiej. 
Wyjazd do Kołobrzegu czy Miel 
na nie każdemu się uśmiecha, 
nie każdy ma też czas na tego 
rodzaju przejażdżki. Wielu Jest 
natomiast w Białogardzie ludzi, 
którzy w każdy słoneczny 
dzień chętnie korzystaliby z ba 
senów pływackich miejscowego 
Kolejarza.

Kąpielisko jest naprawdę 
wspaniale położone, wyposaże­
nie było niegdyś doskonałe. Co- 
Bpodarz obiektu przed dwoma 
laty rozpoczął starania o jego 
remont. Uzyskano fundusze, za­
warto umowę z kierownictwem 
ZBW nr 1 w Białogardzie. W 
1955 roku (warto zapamiętać ten 
rok) cieszyli się mieszkańcy 
Białogardu, że nareszcie będą 
mieli warunki do uprawiania 
sportu pływackiego...

Radość trwała Jednak nie dłu 
go. Bo oto budowa zaczęła się 
przewlekać, a wykonane roboty 
pozostawiały wiele do życzenia. 
Kiedy wreszcie powołano komi­
sję do odbioru wykonanych 
prac, okazało się, że remont ze­
stal zrobiony po partacku. ZBW 
w Białogardzie miało więc usu­
nąć usterki 1 w dniu 22 llpca 
br. oddać basen do użytku. Ma 
my jut koniec czerwca, a tym­
czasem nikt nie kwapi się z 
podjęciem robót. Pływalnia nisz 
czeje więc, ludzie rozkradają 
pozostawione bez opieki, urządzę 
nla, drewno budulcowe itp.

Teraz baseny (na zdjęciu) od­
wiedzają tylko tacy goście — 
kilkuletni chłopcy, naratajac 
się na niebezpieczeństwo uto­
nięcia.

Z powodzeniem można też no 
gę złamać na „troskliwie" uło­
żonych płytach. Demonstruje Je

najlepiej zamieszczone obok zdję 
cle.

Również na trzecim zdjęciu 
obiektyw uchwycił wyniki re­
montu. Włożone pieniądze 1 
trud poszły na marne. Trzeba 
będzie zacząć robotę od nowa. 
Chodzi więc o to, by ZBW 
zakrzątnęło się koło basenu 1 
zakończyło remont jeszcze w 
tym sezonie. Ludzie chcą mleó 
pływalnitfc

Może więc Prezydium MRN 
w Białogardzie wytłumaczy kle 
rownlctwu ZBW w Białogardzie, 
że zawarta umowa i pobrane 
pieniądze obowiązują.

(Fot. Orłowski)

W południowej grupie klasy B
I runda rozgrywek w po­

łudniowej grupie klasy B 
zakończona została oficjalnie 
w dniu 10 bm. Wydawać 
by się więc mogło, że w cią 
gu 2 tygodni sekcja zdąży 
zweryfikować wszystkie spot 
kania. Niestety, okazało się, 
że sędziowie są niepopraw­
ni. Znowu zabrakło proto­
kołów, znowu nie zweryfi­
kowano wielu spotkań.

W oficjalnej tabeli sekcji 
pn WKKF brak jest wyni­
ków 5 spotkań. Prowadzi 
złotowski LZS, a o drugie

Przeniosła się ze Słupska na wybrze­
że, zamknęła w darłowsklm zamku 
i przez rok nie wyjeżdżała nigdzie. Tym­
czasem gromadziła zauszników, złotem 
i obietnicami zaszczytów pozyskiwała so­
bie sprzymierzeńców wśród rycerstwa 
i duchowieństwa. Gdy urosła w siły — 
zaczęła się mścić.

Bezlitośnie kazała ściągać daniny, za­
kuwać opornych w dyby, torturować, 
wieszać. Podziemia zamków zapełniły 
się ofiarami, żoldactwo paliło wioski, 
gwałciło młódki. Po drogach grasowali 
raubrltterzy znajdujący pomoc u księż­
nej, napadali podróżnych, łupili kupców. 
I tak przydomek „Piękna", zmienił lud na 
„UKrutna . v cnatacn uittadono klechdy Już 
nie o występnej żądzy, a o zbrodniach pa­
ni z Darłowa.

Ona zaś nie licząc sie z nikim I z ni­
czym, sama na krzywdę prostego człeka 
prawa stanowiła, traktując nawet wła­
sne dzieci z niegodziwą surowością. 
Kiedy zaś wprowadziła otwarcie kochan­
ka do łożnicy, nadała mu dominium 
Maszewo, a mężowskiego posła, który miał 
się wywiedzieć o losach dzieci, do lo­
chów kazała wtrącić. — Książę Henryk 
od kilku miesięcy już chory, zaniemógł 
ciężko 1 ducha wyzionął. Ostatnie jego 
słowa brzmiały: „Oby moje przekleń­
stwo dosięgło tę kobietę!" A księżna nie 
pokazała sie nawet na pogrzeblnach, 
choć Jej to doradzano.

— Pora nam, już świta — powiedzia­
ła księżna odsuwając delikatnie, lecz sta­
nowczo, Hansa. — Tylko patrzeć jak za- 
czną się schodzić.

Posłuchał z uległością: — Pójdę 
sprawdzić czy rozkazy wykonane...

Księżna uderzyła w dłonie. Wbiegły 
służebne zakrzątnęły się koło swej pa­
ni: musi dziś wyglądać wspaniale, prze­
cież wśród gości żałobnych obecni bę­
dą nawet posłowie elektora brandenbur­
skiego, Albrechta!

Zorza poranna zaróżowiła niebo. 
Księżna kazała świece pogasić i odetch­
nęła z ulgą. Wreszcie dzień, jasny 
dzień, po tej nocy przeklętej, pełnej zwid 
i tajemniczych odgłosów. Gdyby nie 
Hans, chyba by oszalała. Po południu 
Kazimierz spocznie wreszcie w grobow­
cu, przywalony marmurową płytą i prze­
stanie niepokoić żywych. Leży teraz 
w posrebrzanej trumnie, w chłodzie zam­
kowej kaplicy i czeka na chrześcijańskie 
pogrzebiny. Nie myśleć, nie myśleć, Bo­
że, daj sił, aby pokazać ludziom opa­
nowaną twarz, bo będą śledzić każdy 
skurcz mięśnia, będą kłuli jadowitymi 
podejrzeniami. Nie słyszeć tych szeptów 
tłumu i spojrzeń pogardliwych nie wi­
dzieć. Dlaczego ten motłoch mną gar­
dzi?! Ach, lak ja ich wszystkich nie­
nawidzę!

Słońce już było wysoko, gdy och­
mistrz zaprosił przybyłych do stołów. 
Rozsiadali się z powagą w milcze­
niu, aby nie mącić żałobnego nastroju, 
świadomi swego znaczenia, rajcowie 
znaczniejszych miast pomorskich w czar­
nych, czerwonych i brązowych płaszczach, 
sięgających ziemi I obszywanych futrem, 
sadowili się na ławach. Grupka kupców 
ze Szczecina i Koszalina, czekała cierpli­
wie pod ścianą, ażtim wskazano miej­

sca; wtedy dźwignęli olbrzymie rękawy 
lamowanych szat, które niby sprzedaż­
ne sztuki tkanin zwisały im na zgiętych 
w łokciach rękach — i z godnością sunęli 
za stół. Rozsiadłszy się zaś wygodnie, 
gładzili brody i mierzyli wzrokiem ry­
cerstwo, zastanawiając się, który z owych 
znamienitych mężów zrabował onegdaj 
w borach pod Słupskiem, wozy wiozące 
złotogłowie i zamorskie korzenie.

Tę złowróżbną wiadomość otrzymali bo­
wiem przed chwilą. Jan Trzycielwicz po­
chylił się do Oseborne i Farenholtza:

— Zapłacą nam za to. Musimy prze­
stać prosić, a zacząć grozić!

Potaknęli mu energicznie, a Impulsyw­
ny Farenholtz zapominając, gdzie sie 
znajduje, jął z ożywieniem gestykulować. 
Siedzący naprzeciw nich Berndt Molzan, 
mruknął do Hansa:

— Patrz, Jak się one kupczyki wście­
kają. Ja to kazałbym ich wszystkich, za 
brody w lesie obwiesić. Oj, miałyby nie­
dźwiedzie biesiadę!

— Brandenburczycy Idą — odparł wy­
mijająco ochmisTrz rad, że może zmienić 
temat. Raziła go buta pana łysomickie- 
go zamku.

W poselstwie rej wodził prałat Marl- 
nus, mając przy swym boku Dietricha 
von Barkau i kilku innych rycerzy, któ­
rzy zagraniczną modą wystąpili w stro­
jach składających się z plunrów ciasno 
uda opinających i bluzy z bufiastymi rę- 
kawami. Na plecy zarzucili krótkie różno­
barwne płaszcze, zaledwie sięgające bio­
der, podbijane szkarłatem. Złote zapinki 
przypadały na prawe ramię i w ten spo­
sób rycerz miał tę. rękę wolną, gdyby 
przyszło mu chwycić za sztylet ukryty 
pod połą jego kusego płaszczyka. Poliło- 
nlll się nisko księżnej kołpakami ozdo­
bionymi strusimi piórami i zasiedli tuż 
obok. Dworki, stłoczone na balkonie, 
wielce się dziwowały obuwiu południo­
wych gości: miało czuby tępo przycięte.

(c. d. n) ।

specjalistami z wielu dzie­
dzin badań przeprowadza­
nych na Antarktydzie, znaj­
duje się również grupa sta­
łych korespondentów praso­
wych, mających — rozumie 
się — poza obsługą radio­
wą prasy moskiewskiej rów­
nież różnego Innego rodzaju 
zadania w dziedzinie pomo­
cy 1 współpracy ze specja­
listami. Jak podaje Glebow- 
skij, korespondent „Litiera- 
turnoj Gazlety" — 27 ma­
ja została założona w An­
tarktydzie nowa stacja ba­
dawcza „Pionierskaja".

TAM, GDZIE NIE STANĘ­
ŁA JESZCZE LUDZKA 

STOPA

W głębi lądu antarktycz­
nego, wśród wiecznych lo­
dów, tam, gdzie dotychczas 
nie stanęła Jeszcze stopa 
ludzka, pod 69 stopniem 
szerokości geograficznej, na 
95 południku założono nową 
stację badawczą „Plonler­
skaja". Znajduje się ona n8 
wysokości 2 700 m ponad

Jedna ze stacji naukowych radzieckiej ekspedycji an- 
tarktycznej. Drewniany domek — to mieszkanie naukow­
ców—pod namiotami sprzęt meteorologiczny i zapasy.

LZS Złotów 16:2 24:3
Sp. Złotów 16:4 43:17
LZS Czaplinek 16:4 33:15
Sp. Połczyn 13:5 29:14
Start Miastko 12:8 36:21
Wł. Okonek 11:9 27:15
Gw. Wałcz 9:13 22:27
Start Jastrowie 8:12 18:30
Bud. Złocieniec 6:14 18:38
Kol. Szczecinek 6:16 17:39
LZS Barwice 5:17 18:45
Start Złotów 2:20 15:36

miejsce ubiegają się aż trzy 
drużyny — Sparta Złotów, 
LZS Czaplinek i Sparta Poł 
C7.vn.
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(Finlandia) — 77,87 1938
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(Finlandia) — 78,01 1938
Held (USA) — 80,41 1953

Held (USA) — 81,75 1955
Nikkinen

(Finlandia) — 83,56 1956


